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Nie ma może drugiego w Europie kraju, w któ- 

rymby ponumo ustroiu konstytucyjnego, pomimo swo­
body prasy. zgromadzali i stowarzyszeń, pomimo 
b..rdzp częstych wyborów do ciał reprezentacyjnych 
wszelkiego rodzaju i stopnia — życie publiczne tak 
mało było rozv mięte, jak w naszej kochanej Galicyi. 
A jeszcze i to wyrażenie „mało rozwinięto" tchnie 
pewnym optymizmem. Tego życia, publicznego u nas 
po,prostu nie ma. Bo nie jes t  życiem pewne obudo­
wo, bardzo słabe rozruszanie się przy wyborach, 
poczem następuje znowu cisza grobowa. Mamy wy- 
borj do Ii idy państwa, do Sejmu, do Rad powiato­
wych, do Rad gminnych —  mamy wybory do Izb 
hawllowo-przemyslowyeh, do różnych komisyj podat­
kowych, do komitetów konkurencyjnych kościelnych, 
do sądów przemysłowych, do różnorodnych innych 
specyaliiych ciał samorządnych. Każdy obywateL 
opodatkowany parę razy do roku, „spieszy do urny, 
ażeby spełnić ważny obowiązek obywatelski" — aże­
by sprawy publiczne od najbardziej miejscowych, aż 
do najpowszechniejszych „poruczyć rękom zaufanym, 
w' służbie publicznej w\ próbowanym" i jak tam je ­
szcze brzmią te przy sposobnościach takich zwykle 
używane trazesy. Więc zdawałoby s;ę, że już same 
tak częste wybory powiune tv ly  rozbudzić życie pu­
bliczne w tym kraju. Wszak każdy wybór taki, to 
.sposobność omówienia spraw publicznych, starcia się 
zdań przeciwnych, waiki różnych przekonań, dążeń 
i interesów’. W szak każdy wybór, to zarazem roz­
strzygnięcie na pewien szereg lat, w jakim kierunku 
ma być poprowadzona pewna grupa spraw publi­
cznych, od gminnych począwszy, aż do-krajowych i 
państwowych. A jednak — do glosowania staje za­
zwyczaj zaledwie drobna cząstką uprawnionych — 
staje najczęściej bez tego przygotowania, jakie daje 
publiczne omówienie programów i kierunków i gło­
suje pod wpływem osobistych sympatyj lub niechęci, 
albo pod wpływom suggestyi agitatorów. A gdy 
w ten sposób „obowiązek spełniony" — następuje 
znowu cisza — wczorajszy wyborca już się nie 
troszczy o tok spraw, które rękom swego wybrańca, 
poruczyl, a co najwyżej, narzeka i wygaduje przy... 
śniadanku albo w kasynie.

Jakże inaczej wre życie publiczne w innych 
konstytucyjnych k ra jach ! Żeby nie sięgać nawet po 
za granice Austro -Węgier —  j ik ono wre w Wę­
grzech, jak w Czechach, jak wT staro-austryackich 
prowii cyacli! Tam każda ważniejsza sprawa, toczą­
ca się w ciałach parlamentarnych, pomsza cały kraj, 
wywołuje zgromadzenia i narady, rezolucye i pety- 
cye i innego rodzaju publiczni1, manifestacye i w ten 
sposób wyraża się opinia Jiubliey.ua i wywiera swój 
wpływ uprawniony. Tam przy wyborach — jak naj­
szersze kola wyborców biorą żywy i czynny udział 
nie tylko w agitacji, ale w dyskusji programów i
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— Nic, nie chce mi się — odpowiada Kamila 
takim akcentem, ze nie ulega wątpliwości, iż cala 
trzęsie się i sinieje ze złości. — Pani lekceważysz 
maio, traktujesz jak  dziecko, a ja  togo nie znoszę... 
rozumie pani?! ja  tego nie znoszę! Od trzeci mie­
sięcy jestem n irzeczoną pana Ilimrjka, a za pół 
roku będę już mężatką, tymczasem pani twierdzisz, 
że dziś za mało jestem dojrzałą, abym mogła swo­
bodnie rozmawiać o upadłych kobietach. W ten spo­
sób pojmują życic tylko — tu nastąpił zjadliwy syk 
przez zęby — dewotki albo St ire panny.

Doktor mruknął i odrzucił daleko od siebie 
ogarck papierosa wprost na krzak prześlicznych m- 
phetosow.

— Obiaziła się pam? — zapytała znów Kami­
la, w tym samym zjadł: wjm tonie.

— Nie — doleciał do ucha doktora cichy szept, 
szept tak mu drogi, tak ukochany.

Ktoś wszedł do pokoju.
—  Dobrze, .ze pan przychodzisz — odzywa się 

K a m ila .
— Czem pani mogę służyć?...
— A, Henryk — myśli doktor pod oknem —

spraw bieżących — tam po wyborach łączność mię­
dzy posłami, a wyborcami nie dorywcza, chwilowa, 
lecz słabi, przez obie strony starannie utrzymywana 
i pielęgnowana. Tam stronnictwa polityczne, zorga­
nizowane według zupełnie ścisłych norm, finikeyo- 
nują stale, nie są na chwilę bezczynne, nie spu­
szczają z oka żadnej, czy wielkiej, czy drobnej pu­
blicznej sprawy, ale uobec każdej zawsze mogą za­
jąć ściśle określone stanowisko, świadome tego, j a ­
ka siła wyborców’ za niemi stoi. W  ten sposób ni o 
są sprawy publiczne zdane na los przypadku — 
styonnietwa nie są gronami przyjaciół, ale silą poli­
tyczną, która mnie walczyć i zwyciężać, a gdy zwy­
cięży’, umie wziąć na sii bię odpowiedzialność za losy 
kraju, W ton sposób też, ciągłą, a nie do chwili 
wyborów ograniczoną praktyką publicznego życia, 
wyrabiają się judzie o szerszym widnokręgu, mo­
gący myślą sięgnąć po za sprawy i interesy zaścian­
kowe.

Żo n nas inaczej — temu chyba nikt nie za­
przeczy. Chwilowe rozbudzenie się życia przy wy­
borach — a i to bardzo niedostateczne, więcej po­
zorne i hałaśliwe, niż realne, a potem apatya, be 5- 
myślność, bezradność. Żadnej między posłami a wy­
borcami łączności. Ani hasło od reprezentacji, ani 
odzew od kraju, nic rozbrzmiewa silnie. Więc nie 
ma korektury, gdy się dzieje źle — nie ma popar­
cia z kraju dla posłów, gdy tego poparcia wobec 
rządu koniecznie potrzeba, ale też nie ma silnej 
obrony, dostatecznego odczucia i zrozumienia potrzeb 
milczącego kraju.

Najważniejsze sprawy zastają opinię publiczną 
nieprzygotowaną —  i kraj ani się spostrzeże, że 
stała się rzecz, która na jego bycie i rozwoj'u naj- 
szkudliwiej odbić sie może, a ocknie się dopiero 
wtedy, gdjr już jes t  zapóźno i gdy już skutki po­
pełnionego błędu na skórze : swej odczuwa. A gity 
życie publiczne zmartwiałe —  to i d u c h p u b l i ­
c z n y  ożjwvić się, podnieść nie może, więc górą 
prywata, koteryjność, zaściankowość, górą partyku­
larne a nawet osobiste interesy nad publicznymi. 
Myśl nie ćwiczona w obejmowaniu spraw narodowych 
i społecznych — bo ćwiczenie to tyjko przez dobrze 
rozwinięte życie publiczne da się osięgnąć, zaskle­
piać się musi w ciasnych i coraz ciaśniejszych za­
kresach. aż skończy na nąjciaśniejszem, bo jedno- 
stkowein, egoistycznem stanowisku.

Powody tego braiui należycie rozwiniętego ży­
cia publicznego w naszym kraju są liczne — a je­
dnym z najważniejszych jes t  brak porządnej, ścisłej
0 r  g a n i z a c y i s t  r o n u i c t  w.

Przez całe dziesiątki la t żyło się i w Sejmie
1 w Wiedniu i w kraju tą  ułudą, że „przecież 
wszyscy pragną dobra kraju" — zapominając, że 
nie idzie tu o samo pragnienie, o samą dobrą, 
choćby najlepszą chęć — ale o sposób pojmowania 
tego dobra kraju* trafny lub Utylnf, obejmujący irte-

mocuo ż a łu ję , że nie będę przy tej biesiadzie du­
chowej, ale nie t rzeba  im przeszkadzać.

— Usiądź pan i słuchaj.
—  P r o sz ę .
—  A te raz  powiedz pan wszystko, co wiesz

0 upadłych  kobietach  ?
—  Co za dziwne pytanie !
— Siedź ]ian, siedź pan!... po co pan w sta­

j e sz ?  Dla pana j e s t  ono znowu dziwuem. Panna J a ­
dwiga nazywa je  drastycznem. a pan d*iw nem. Czy
1 pan uważasz m n i e 'z a  niedojrzałą is to tę ,  k tó ra  
w swej naiwności dziwne tylko albo naiwne stawia 
pytania ?

— Panno M usiu !
—  A więc sądzisz pan, żo tak.
—  T e g o  p r z e c ie ż  nie pow ied z ia łem .
— Zatem udpowiedz pan te raz  wyraźnie, czy 

uważasz, ,że twoja narzeczona, twoja przyszła żona 
je s t  is to tą  niedojrzałą?

— Pani je s te ś  przedmeszystkiom rozdrażnioną.
—  Jeże li  nic odpowiesz pan wyraźnie, tak  lub 

nie, to będę płakała.
— A więc dobrze, odnowiem. Uważam, że moja 

narzoezona jest is to tą  zupełnie dojrzałą.
— Nieprawda!... pan kłamiesz! widzę to z irań­

skich w ytrzeszczoiych o c z u !...
—  Co raz  lepiej —  myśli doktor i uśmiecha 

się złośliwie.
— Ależ panno Siusiu, co się pani dziś s ta ło?
—  Jeszcześ pan tego nie zrozumiał? J a k  mało 

domyślnymi jesteście  wy, ludzie dojrzali! Wam, lu­
dziom dojrzałym trzeba  chyba... t rzeba  chyba grać 
na fortepianie! Cha, cha, cha :  na fortepianie. Cze-

res całości, albo tylko interesy cząstkowe — dążący 
do rozwoju, postępu, do podnoszenia coraz szer­
szych warstw na wyższe szczeble bytu i obywatel­
stwa, albo usiłujący na zawszo zakonserwować, to 
znaczy zaskorupić życie narodowe w jednej, fakty­
cznie i prawnie uprzywilejowanej warstwie.

Te dwa kierunki były w kraju od początku 
jego życia politycznego —  ale gdy drugi szedł 
zwartym szeregiem, a choć się chwilowo rozbijał, 
to umiał zawsze skupić się, gdy szło o to, aby zmu- 
joryzować przeciwnika — pierwszy rozbijał się na 
grupy i grupki, wzajemnie się pożerające, a zorga­
nizować się me umiil w jeden zwarty zastęp a 
choćby tylko w koalicyę, któraby w chwilach s ta ­
nowczych umiał i się skupić. Rosła w ten sposób 
buta konserwatywnego obozu — rosła nawet wtedj7, 
kiedy oczywiste skutki jego błędów i jego grzechów 
bardzo dotkliwie na kraju się odbijały. A w miarę, 
jak się czuł pewnym w swem panowaniu, coraz 
śmielej i pewniej i wszelkie środki rządowej władzy 
ku temu wyzyskując, przeciwnika majorjzował i te- 
roryzował.

Pierwszym przeto warunkiem rozbudzenia u nas 
rzeczywistego życia publicznego, jes t  zerwanie raz 
z tą  idyllą, iż nam stronnictw nie potrzeba, „bo 
wszyscy dobra kraju pragną" — a przystąpienie do 
o r g a n i z a c y i  s t r o n  n i c t w  takiej, jaka istnieje 
wszędzie, guzie konstytucjonalizm me jest czczą 
formułką.

Międzynarodowa ochrona robotników.
M aksymalny czas pracy.

Drugi z rzędu wybitnie społecznych, między­
narodowych kongresów odbytych w Paryżu, zebrał S' ) 
pud hasłem „ochrony robotniczej". Otwarty został 
uroczyście pod prezydencyą ministra handlu Milie- 
randa. Najznakomitsi przedstawiciele dążeń socyalno- 
politycznych z rozmaitych krajów stawili się osobi­
ście. Olicyalnio reprezentowane były iz ą d y : francuski, 
szwajcarski, belgijski, holendciski, duński, rosyjski, 
austryucki i rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej. Zwracała uwagę nieobecność urzędowych 
przedstawicieli Rzeszy i niemieckich państw zwią: 
zkowych. Honorowe na trybunie miejsca zajęli: mini­
ster pruski Borlepsch, były wioski minister handlu 
Luzzatti, profesor uniwersytetu wiedeńskiego Philip- 
povich, byty francuski minister handlu Siegfried, czło­
nek szwajcarskiej Rady narodowej Curti, dyrektor 
urzędu pracy w Paryżu Fontaine, dyrektor paryskiego 
„Musće Social" Mobilieau i inni.

Po zagajeniu obrad przez przez prof. Gouweta, 
który z szeregu zagadnień społecznych, składających 
się na ogólne pojęcia ochrony robotniczej, jako naj­
bliższe przedmioty roztrząsali kongresowych wymie­
nił: ustawowe ograniczenie czasu pracy, zakaz pracy

kajeie, wy dojrzali ludzie, zaraz wam zagram waszą 
ulubioną galopkę.

Pudło fortepianu odskoczyło z trzaskiem i na­
gle, przez otwarte okno buchnęła w ogród] dzika, 
bezładna, jakaś wściekła melodya, przypominająca 
taniec potępieńców. T)o tej melodyi przyłączył się 
jeszcze dzikszy śmiech dziewczęcia. Naraz piekielny 
ten hałas ustał.

— A co, zrozumieliście, dojrzali ludzie?! A 
może jeszcze zatańczjmie sobie, proszę bardzo! 
Zróbcie mi tę przjąemność i zatańczcie sobie, co 
wam to szkodzi. Panie Henryku, proszę angażować 
pannę Jadwigp, galopka prześliczna?

— Proszę pani, wszystko ma swoie granice...
— Jak to ? !  Nic chcesz pan tańczyć?... z panną 

Jauwinią me chcesz pan tańczyć?... nawet z panną 
Ja -d w i-n ią? ! . . .

—  Dlaczego mam tańczyć dziś, i z panną J a ­
dwigą?

—  Dlatego, boście się dawniej kochali, gdyście 
bawili się razem w piasku... cha, cha, cha!... w pia­
sku!... może nieprawda? A więc powinno wam być 
przyjemnie tańczyć razem i tulić się do siebie. 
Pierwsza miłość nie rdzewieje, a ja, jeżeli oświad­
czam, że eln-ę wam grać do tańca, to tylko dowód, 
że nie jestem zazdrosna.

— Pani! — wybuchnął Henryk gwałtownie — 
przepraszam bardzo, pani me inasz prawa odzywać 
się w teu sposób. J a  jako narzeczony, zabraniam 
pani tego I...

(C . d. n .).
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nocnej, organizację inspektorów przemysłowych i za­
łożenie międzynarodowego.biura ochronyrobotidków — 
zabrał glos Miilerand, ów znienaw idzony przez re- 
akcyę całego świata soeyalistju-zno-wystawowy mini­
ster, któremu pizypadlo w udziale otwierać tyle 
wspaniałych zjazdów międzynarodowych, a który — 
na złość wszystkim „żywiołom porządku społecznego" 
z zadania tego wywiązał się, jak dotąd przynajmniej, 
znakomicie. 1 tym razem mowa Milierauda sprawiła 
wrażenie.

„G dybya chciał użyć banalnego zwrotu— oświad­
czył między innemi — powiedziałbym, że świat stal 
się dziś bardzo małym, koncentracja  kapitałów, pro­
dukcja maszynowa, rozwój środków komunikacyjnych, 
to wszystko zatarło wiele znamion indywidualnych 
i wyrównało do pewnego stopnia w krajach europej 
skich warunki produkcji i pracy. To j e d n a k  wcale 
nie powód do żądania szemntycznyrh ustaw, któreby 
szablonowo wszędzie musiały obowiązywać. Jeśli atoli 
w wyborze środków ku spełnieniu jednakich zadań 
społeczny cli uprawni ną jes t  zupełna swoboda, to mię­
dzynarodowa wymiana myśli wskazać może najsna­
dniej, który z tych środków jest skuteczny, szczęśli­
wie dobrany, racyonalnie zastoso\vany.

Zamiar założenia s t a ł e g o ,  m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  b i u r a  dl a ,  o c h r o n y  r o b o t n i c z e j ,  
mówca jeszcze jako deputowany, zawsze gorąco po­
pierał. I  dziś oczywiście sympatyi swej dla tej myśli 
nie stracił, ale z góry zastrzega, że o ofhyaluem 
przeprowadzeniu jej przez rządy poszczególnych 
państw nie może być mowy. Tacie przez rządy za­
łożone biuro byłoby n ijrozmaitszymi względami dy- 
plomacyi na każdym kroku krępowane. Euiro piy- 
watne odpowiada też daleko lepiej nowoczesnym teu- 
Uencyom politjcznym. Ustawy nie rolną się samo, 
rządy z opinią publiczną liczyć się muszą. Z mie­
rzone międzynarodowe biuro niechaj będzie społe­
cznym s z t a b e m  g e n e r a l n y m ,  który wszystko 
chwyta, rozważa, przygotowuje, opinię publiczną urabia, 
a torowane Kri przezeń ścieżkami pójdą też. niewątpliwie 
rządowe projekty ustaw... W imieniu Republini ż\czy 
minister pracom kongresu najlepszego powodzenia".

P :erwszy dzień obrad poświęcony był kwesty i 
„ u s t a w o d a w c z e g o  o g r a n i c z e n i a  c z a s u  
p r a c y " .  Przewodniczył profesor uniwersytetu pary­
skiego Cauwós. Uczestnikom rozdano drukowane ic- 
feraty o stanie tej sprawy we Frnne.yi, Szwajcarii, 
Anstryi, Danii, Hiszpanii, Holandyi, Bolgii i Wę ;rze. h. 
W  dyskusyi. która zajęła dwa posiedzenia, ust iwo- 
dawstwa ochronne poszczególnych krajów przemycały 
się, jak  w kalejdoskopie. Oto parę szczegółów inte­
resujących :

We F r a n c y  i od roku 1841, kiedy pracę 
dzieci w fabrykach ograniczono do 12 gm.z.n d/.u-n- 
r.ie, tendencja, ochrony robotników, pizeważnie udo 
dzieży i kobiet, czyni stopniowo coraz większe po- 
Stępy, znajdujące wyraz w ddszycn irinuae.h ■/ ' t, 
1848, 1874, 1892 i najnowszej z 31 marca 1900 r. 
Ostatnia wprowadza dli, wszystkich kategMyj robo­
tniczych bez w> jąlku j e d u o I i t  y, m a k s , m a 1 u y 
11 g o d z i n n y  d z i e ń  pracy la lirycznej z tein, 
że p o  d w ó c h  l a t a c h  ma  on  b y ć  s k r ó c o n y  
do 1 0 ' / 2  a u o d w 6 e h n a s t ę p n y c li do 10 
g o d z i n  d z i e n n i e .  Zinmeis 7. anta to czasu pracy 
uie odbiło się ujemnie ani na pródtikcyf, am na. j la- 
caeh robotniczych. Sprawozd iwca (pi >f. J  y) widz. 
jeden więcej dowód trafności naławtula sta francu­
skiego w tem. że m.ęd/.y iauetm śl dom Francyi 
pójść pragną S  z w a j <• a > y a i \  u s 1 r j  a. Jedno­
lity dz.oń | racy wywmra też wpływ wie e z' iwi&n- 
ny na życie rodzinne robotnika, które rozwinie się; 
ni3 może, gdy rufktice i dzieci nie pow mają n -  
wnoeześme do domu, i me spędzają razem wie­
czorów.

H o l a n d y a  (referent in sp ek ty  przemysłowy 
S t r u v e )  ma dopiero od roku 1890 ustawowo ogra­
niczony czas pracy. Kobiety i młodzież, we wsęysl 
kich gałęziach przemysłu i met Ido we fabrykach, 
ale w najmniejszym warsztacie pi u a maksymal­
nie 11 godzin dziennic. W nocy 1 w ni' dzielę p ra­
cować im nie wolno. Obm-me przedłożono parla­
mentowi ustawę, która, także odnośnie do męskich 
robotnikow dorosłych, pracy niodziciitfcj zak,.zuje, a 
nocną ogranicza.

Radykalnie przemówił z kolei były wioski mi­
nister skarbu L u z z a 11 i.

W e W ł o s z e c h  Oi brona robotnicza wykazuje 
tylko jedną usttowkę dla kobiet i dzieci. Międzyna­
rodowe unormowanie czasu pracy jest dla W 1 eh 
rzeczą piekąco pilną. N lit żałoby po prosie w p l e ś ć  
o d p o w i e d n i e k l a u z u l o  do t r a k t a t ó w '  li a 11- 
d l  o w y c h .  Jeżeli cłami chrom się towary, dla­
czego podobnym sposobem nie można chronić ludzi? 
Także względy humanitarne prz< mawiają za miodzy- 
narodowem ureguiow mieni sprawy. .Jestto wielka 
idea, która do serc idzie, a z serc zawsze najlepsze 
wychodzą czyny...

Na zapytanie co do stosunków niemieckich, 
wyjaśnił B e r l e p s c h ,  że ustawodawstwo w P r  u 
s i e c ł i  odróżnia trzy kat.egoryc robotnicze: młodzież 
z 10 godzinnym, kobiety z 11 godz.nnym i dorosłych 
robotnikow męskich z nieograniczonym czasem pracy. 
Zdaniem mówcy — dla Niemiec nie byłaby pożąda­

na jednolitość taka, jaką wprowadza ustawa fran­
cuska.

Równomierne m ianowanie czasu pracy nie od- 
powi ida także naturalnemu stanowi izeeży, siły fizy­
czne dzieci i młodzieży są inna, a inne u dorosłego. 
Należałoby' raczej ustanowić dwa dni maksy­
malne: 10 godzinny7 dla młodzieży niżej lat 18,
11 godzinny dla wszystkich innych. Stosunki pro­
dukcyjne pozwmlily także po pewnym czasie pójść 
jeszcze o krok dalej, mianowicie zaprowadzić 10 go­
dzinny dzień pracy dla dorosłych, a 8 godzinny dla 
robotników młodocianych. Jakkolwiek d dyrhezas 
czas pracy robotnika dojrzałego jes t  w 1 stawie nie­
ograniczony', to rada związkowa ma prawo ścieśnić 
go w poszczególnych wynudkacli zo w;zględów' zdro­
wotnych, co też niejednokrotnie czyniła. Wada usta­
wy niemieckiej jest, że dotyczy ona wyłącznie przed- 
siębiostw' fabrycznych.

Profesor P h i 1 i p p o w i c h skreślił stosunki 
w Austryi. Jedennstogodziiiny dzień pracy już teraz 
w wielu fabrykach trwa krócej. Przypisać to należy 
tu i owdzie silniejszemu wpływowi organizacyj ro­
botniczych. MowcA rozwodzi się szerzej nad pro­
jektem, rzuconym przez Luzzatiego, aby sprawę 
międzynarodowego ograniczenia czasu pracy ubić za­
pomogą traktatów handlowych, — i na podstawie 
doświadczeń, zebranych w austro-węgierskim obsza­
rze cl o wy m, stanowczo przeciw takiemu sposobowi 
załatwienia sprawy' się oświadcza. Ochrony robotni­
czej nie można mieszać z obcymi jej elementami, 
które ją tylko hamują i utrudniaj:!. .Jedynie swobo­
dne porozumienie się w danym przedmiocie wróży 
skutek pomyślny. Potrzebę solidarności, jaka  łączy 
w tej mierze narody europejskie, wskazują wymownie 
świeże wypadki na dalekim wschodzie. Dążyć po­
winniśmy do tego, aby jak najdalej idącą ochroną 
utrzymać zdrowy, silny i dzielny stan robotmezy, 
któryby pod każdym względem siią żywotną żultej 
rasie dorównał.

W szeregu dalszych przemówień motyw ochrony 
dorosłych robotników w kierunku maksymalnego dnia 
pracy kilkakrotnie się jeszcze powtarzał. Pref. Rci- 
chesborg z Berna, wierny' ha hi socy nlistyezm mu, 
żądał dnia ośmiogodzinnego. Reasumując w końcu 
dysku-yę, przowodni-ząc^ Berlepsch stwierdził je­
dnomyślność zdan w omówionej kwestyi, k una  się 
streszcza u tem, że  u s t a w o w e  o g r a n i c z e 11 i o 
c z a s u  p r ą  t y  j e s t  r z e c z ą  k o n i e  z n a  i że  we  
w s z y s i k i  o h  ki  a j  a e li 11 a I e ż a ł o b  y z 1 p r o w a- 
d z i ć 11 g o d z i n n y 111 a k s y m a I u y d z i i a p r a. o y 
z i l e  m o ż n o ś c i  r y c h ł ą  do 10 g o d z i n  d z i e n ­
n i e  r c d u k c y ą. Q.

E u  c m  L i e b k n e c l ł t a .
'O- tiinaina korespmdcneya „Ulowa Pohki< fjou).

W i e t l ć ń .  13 sierpnia.

( • /K-). Z ebrała  s :ę wcz (raj w ie lk a  rodzina, aby  
dać w yraz  rób wi po śm ierci je d n e g o  z sw y ch  itttj- 
dz ob i e ć / y  <-h zbm ó w  : Z g ro m a d zen ie  ża ło lm e p a r ­
ty i socy d is tyczu ej ,  p o św ięco n e  p ,m ię c i  W ilUelm a  
L ieb k .ie  hte.

Mowni :a obita kirom. W ok ół niej fa luje żałobna  
g r o m a d a ,  p rzebrana w 1 d ś u ię tn e  c iem n e  suknie .  
Prz. s tron n a  sa la  pfSodruiejsktftj gółjpCCty fffi tłoczona,  
kilkom ty s ią  ami m ę z czy za  1 kobiet ,  czek a ją c y ch  
w ski j iem u rozpoczę  a oPchodu. N ’o s ły ch a ć  zw y-  
kiy .li k rzyk ów  i n aw oływ ań , p >1 ze d z a ją  ych k a ż o e  
zgi iuaauren ie  ludowe. N iwftt k d nerzy .  roznoszą  -y  
p iw f , potg łosom  ,harują sw e  usługi.  Nastrój z a r a ­
zom podniosły i sm ętn y ,  a k łęby  ty to n io w eg o  d j mu, 
uni.szące  s ię  ponad k a p s l u ami zgrom  ulzimyrh, s z e ­
rzą po1 urok i c zy n ią  wraż/mie obi zu j s z c z e  w ię­
cej przygnębia  ją 'Cmi, Na d w orze spiekota, i  kurzaw a,  
w ew a ą  iz  — ścisk', du zn o ić  i gorąco.

Ol warcie  u r o - z y s l ś - i  w yzn a czo n o  punktualnie  
na g o d z in ę  10. W c z e sn y m  rankiem n a p ły w a ć  p oczę ­
ła ludność —  i dbm o, zanim chwila, oznaczona ua- 
d -M.hi, każdy kącik  b \ l  zo | elnioriy. Setk i sp óźm o-  
ny- h w y sta wały u drzwi, lecz  nikt s ię  me pćlmł,  
mkt nie tra tow a ł stoją.,-yi li z przodu. K ażde  sk in ie ­
nie  „orduerów" znajdow ało  n a ty ch m iast  posłuch. 
Karność partyi ok .izn la  s ię  praw dziw ie  god n ą  po­
dziwu.

Kilku s łow y ,  w yjaśn iajacom i cel zebrania , p r z e ­
w o d n iczący  dał znak, iż u rocz y s to ść  rozp oczęta .  Za- 
pnimw ii-  c isza  —  i r o z le c i  s 'ę  ża łob n y  clmral Sup- 
p ego „ R u he  san ft" .  Śpiew iu ,e stu w arzysz  cn ie  m e ­
talów ców i s to la r z y  wy mumio go  z p ry cyzy ą  i 1.1- 
czuciem.

N'a k a z a ln ic ę  w y stą p i ł  p. Sębuhtfie isr  s ła w n y  
w iedeńsk i ag it . i t .u ,  z którym  pod w zg lę d em  popnD r-  
110S11 chyba jed en  ty lko  Ir, Adbw  m o że  s ię  rów nać.  
Z prostego  robotnika wylnl Się K ('//asem na z n a k o ­
m itego  m ów cę  ludow ego i n a c ze ln eg o  redaktora  
YoOcstriłrume, ga ze ty ,  p rzezn aczon ej dla protetary atu  
ro ln ego  1 p rzed m iejsk iego ,  a  pisanej z iśc ie  w ie d eń ­
sk im  humorem i dow eipem . I  w idoczn ie  utrałil g u s t  
sw e i  publiki, bo pismo rozchodzi s ię  w  1 il umańtu

ty s ią c a c h  i dochodami sw y m i p odpiera  rzekom  
eliwdejne finanse cen tra ln eg o  organu p artyjnego  - i r  
beiter Ztg. Zyska,! t e ż  sob ie  popularność  ta k  w ielką ,  
że  pod czas  ostatn ich  tegoroczny  oh w yborów  do Rady 
gm innej w ybrany zo sta ł  z jesz' ze  jed n ym  ty lk o  so -  
ey a lis tą .  R eu m an n em  na. radnego .

J ak o  m ów ca  rozminie ludowy p. Sehuhm oier  j e s t  
w  całej tu te jsze j  partyi robot licząj n iezrów nanym .  
Dr. A d le r  bow iem  dla szerok ich  m as ludow ych jest 
trochę  za. c iężkim , za  (.ooretytanyin, k rotko  m ów iąc  
za  —  g łęb o k o  uczonym . Dr. A d ler  j e s t  b e z sp rze czn ie  
w ielk im  m istrzem  d eb aty  k o n g r e so w e j;  w  parlameu ,ie 
b ęd z ie  k iedyś  n iebezp ieczn ym  polemistą,, da leko  n ie ­
b e zp iecz n ie jszy m  od posła  D aszyn , k iego . Gdy b o ­
w iem  D a s z y ń s k ie g o  s i ła  leży  g łó w n ie  w  trag iczn ym  
patos ie ,  A d ier  w a lczy  zatrutem i strza łam i ironii i s z y ­
d erstw a , którom i p raży  sw o jeg o  p r zee iw r ik a  tak  
dlngo, aż  go  ośm ieszy7 w  oczach  n a jb l iż szy  ab p rzy ­
jaciół.  R ó w n o c z e śn ie  z a ś  w y ta c za  c iężk i taran m u k i  
Marksa i w ie lk i k rasom ów ca , mimo że  s ię  dość  1110- 
"no ją k a ,  zn ie w a la  s łu ch a czó w  do uw agi i pow żnego  
rozm ysłu .  D la te g o  w y k sz ta łc o n a  publiczność  tu tejsza  
ś p ie s z y  nu re feraty  dra A d lera  równie ochoczo, jak  
zw y k li  fabryczn i robotnicy  na g w a rą  tu t e j s z ą  pro­
w ad zone  a g ita c y e  Schuiim eier  i

P rze d  k i lkunastu  la ty  s ły sz a łe m  po raz p ierw ­
szy7 chłopa w s ierm iędze ,  p rzem aw ia jąceg o  na grobie  
powstańców' w  T arn ow ie .  P rzed  1,1111 w ystęp ow ali  
rozm aic i  panow ie  w czarnych surdutach rozm aitego  
kroju, i mówili bardzo k w iec is to  i b ez  zająknieuia ,  
i z bardzo  o k rąg łą  mimiką, a  p rzec ież  m ow a ow ego  
chłopa w białym  k u b a / ie ,  p rze p a sa n y m  w ąsk im  pa 
sk iem , w c iężkich  butach z podkowami i z czap k ą  w 
ręk ach , m o w a  w y g ło sz o n a  bez  żadnych  g ie s tó w ,  lecz  
g ło s e m  d źw ięczn y m , donośnym , p iers iow ym  — zro­
biła n ie ty lk o  na mnie w rażem u, g łę b s z e  ed w s z y s t ­
kich poprzednich , le c z  na całym  cm en tarzu  tarnow ­
skim . M ó w cą  tym b.yl obecny p o se ł  Ja k ó b  Bojko.

S łuch ając  Scbuhineiera , przypomniała, mi się  
ow a sc e n a  z przed  lat. U  obydwu ta  sam a  s z c z e ­
rość, prostota , w y so k a  in t e l ig e n c ja  i zd o ln o -ci kra 
som ów cze .  P ró cz  te g o  u obydw u koć hanie s ię  w r o ­
dzinnej g w a r z e .  Bojko zacina  z m azurska , S' linlrneKr  
z a ś  z w ied eń sk a ,  a le  tak , ż e  nieraz, zw ła szc za  gd y 
s ię  rozpali ,  tr zeb a  dobrze u w ażać ,  aby go  zrozunu ć. 
N ad aje  to  ich m ow om  pozory n a d zw yczaj  syna,) ■ ty - 
cznej naiw ności ,  na t le  której s ty lo w e ,  midzoziem ski  
wyrażenia, przybierają  cech y  d z iw m e śm ies/moj 10 

lancholii .  W s / .y s ik i e  te cech y  oryg in a ln e  razem zl 
czon e  w j widują na s łu ch a czu  s i ln ą  i trw ałą  im- 
p ie s y ę .

K azał S ch u h m eicr  o L iebk n ecl i  ie, jak o  o wodzu  
n ieu g ię ty m , k tó rego  dopiero zdrad zieck ie  b e i l  1 śmn r 
zmm !o do pną ry. K azał o 11 jtt, ja k o  o zidnierzu,  
który me w ygłasza, jm stych I r .z o s ó w  na tem a t  11. 
d aw an ia  paid>mu w bitw ach , g d / i e  inni m ają \.alcz.'' 
i g inąć . L iebkuo. lit p rzyśw ierat  z a w s z e  przykładem .  
Gdy szed i  szturm  na tw ierd zę  r e a k c j i  0 :1  za u .-z .  
m a -zero w a l na cze le .  A  Pyl zarów no n ie c z i ih m  na 
w rogie  pociski, mk na pochw ały  i uznania . S praw a była  
l i a ń  w s z y s tk ie m !  Ozom B ism ark  był d ia  n ow ego  *ec 
Sa 1 s tw a  n iem ieck iego ,  tem L ie b k n c .ht, j e s t  dla pait.yi 
robotniczej.  Ż e  za ś  L ieb k n ech t  bronił lep sze j  sprauy  
od sp raw y B is tn irk a ,  o tem św ia d czy  pokimi i cześ-'- 
oddaw my d/.iś p rzez  Ofcły cyw il izo w an y  świat, jeg  
zw łokom , n ies ionym  do grobu, jak zwłoki m iom atora .

Chór zanuci! P fe i la :  „Zlill ruht TlBut Harz'1' -  
i u rocz y s to ść  sk oń czon a .

L o n d y n ,  11 s ierpnia .

(SjrsnJc na RobntSa  — Perspektywa 't&ojny i straty 
Anyhkóto — Chiny — Śmierć lorda Russella n a j­

wyższego sędziego).
(?) Ł a tw o  w yob raz ić  sob ie  w ia ż e n ie ,  ja k ie  wy  

w ola ła  dejiesza  z P retory i o sp isku , m ającym  na celu  
zam ordow anie  oficerów a n g ie lsk ich  i uprow adzen ie  
L ord a  R ohertsa .  P r z y w y k l iśm y  do ty lu  k łam liw ych ,  
zm yś lon y ch  ed  początku  do konca  w iadom ości,  że  
p rzyjąć  było m ożna c.uni grano sttiis tę  d e p eszę ,  tem  
bardziej, że  żad n e  n a zw isk o  sp isk u ją cych  me zosta ło  
(bdąd podane. A le  skoro sam  Lord R oberts  p otw ier­
dza is tn ien ie  sp rz y s ięż en ia ,  ch arak tery zu jąc  projekto­
w any zam ach ja k o  ukartow any n iezręczn ie ,  to d a lsza  
w ą tp liw o ść  nie jest, już na cza s ie .  N a le ż y  ża łow ać ,  
że  B aerow ie  dobrą sw ą  sp raw ę  k a la ją  tak im i s ro m o ­
tnym i p.l&naiflr, chociaż  ich p rzyjac ie le  tw ierd zą ,  że  
sp ise k  uknuty zo s ta ł  p rzez  cu d zo z iem sk ich  aw a n tu r ­
ników, co -łowią w  m ętnej wodzie .

T o  pokaże  s ię  n iebaw em , g d y ż  k ilk u n astu  sp i­
sk o w có w  zo sta ło  Schw ytanych i proces będzie  jaw ny .  
P rzy  is tn ieniu  prawa, m arso w e g o  o r ze k iw a a e  jest s z y b ­
kie  ro zstrze la n ie  w innych. T a k ie  j e s t  jeduozgoune ż ą ­
danie an g ie lsk ie j  prasy.

T rzeb a  w iedz ieć ,  ż e  0(1 daw na w y rzu c a ła  oną  
lordowi R obcrtsow i je g o  rycersk i  i ła go d n y  sposón ob­
ch o dzen ia  s ię  z n iep rzy jac ie lem  i me w a h a ła  siu 
p rzy ju sy w ać  tej Immanitarnej je g o  m etodzie  p rze-  
<11 uż "nie s ię  oporu zbrojnego  i trw a n ie  partyzantki.  
W  u w ięz ien iu  sp isk o w có w  i w r y c z a ł tó w em ich roz  
strze lan iu  p rasa  tutejsza, upatruje ok o liczn ość  p o żą ­

u  u i e l k i m  w y b o r z e  p u l e e a Lwów. plac M aryacki 1. 8
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daną i mającą mieć, jako bezpośrednie następstwo, 
zadanie powstańcom śmiertelnego ciosu. Sumo się 
przez się rozumie, że więcz przoeiwne zdanie inożo 
być także poparto wi«,lu poważnymi argumentami i 
że lord Roberty ma zawsze prawo laski, z którego, 
w laśnie dla tego, że o niego tu chodziło, skorzy­
stać nie omieszka. W każdym razie nic przemawia 
to za prasą angielską, iż nie znając okoliczności i 
żadnego szczegółu rzekomego zainacliu, domaga się 
tak zawzięcie pomsty i przelewu krwi.

Sy mptoin ten tłumaczy się zdenerwowaniem 
społeczeństwa, stwierdzającego, że pomimo wszyst­
kich zapowiedzi i przechwałek, wojna się przewleka. 
Ów nieuchwytny De W et miał być wzięty w dwa 
ognie przez dywizye Kitchenera i Methueua, a oto 
znowu musiał się im wymknąć, skoro trzeci do­
wódca, gen. Smitl-Dorrien przyzwany został do po­
mocy. Nic, jak  chyba brak amunicji, nie przeszka­
dza, ażeby ta  sama gra trwała jeszcze szereg mie­
sięcy.

A tymczasem jeszcze w okresie obecnym, gdy 
niby to bitew walnych jnż nie ina, Anglicy tracą 
tygodniowo w7 zabitych, rannych i chorych do 2000. 
Zdaje się to nieprawdopodobne, i. wszelako cyfry te 
podawane są urzędowo. W dniu 4 lipca całość strat 
angielskich wynosiła, 29.706, w dniu 11 lipca 30.693, 
w dniu 18 lipca 82.520, 25 lipca 84.7 >0, a ost tnie 
cyfry z 2 sierpnia dają już 36.550. Nie dziwota, że 
kraj zaczyna szemrać na takie straty  i że przygo­
towuje się do zażądania ścisłego rachunku od spraw­
ców wojny. Dowiadujemy się także, że rząd nie 
uważa sam wojuj jako skończonej, skoro przygoto­
wuje nowe transportu armii na teatr  wojny. Ma to 
jednak się stać głów nie w celu zastąpienia tych puł­
ków, co wysłużyły swój czas i potrzebują odpoezjn- 
fcu. Ale jednocześnie słychać, że niektóro z tych po­
wracających pułków po stracie swych oficerów i 
większej połowy żołnierza, figurują już tylko jako 
wojenne jednostki, więc, potrzebują być dokompieto- 
wane i zorganizowane na iiowro, aby powoła niu swe­
mu odpowiedzieć nadal mogły.

Noininacya lir. Waldersee na głównego do- 
wódzcę zjednoczmy cli armii, interweniujących w Chi­
nach, została przyjęta chłodno przez społeczeństwo 
angielskie. Rzad, juk się samo rozumie, spizeciwiać 
się tej propozycji nie mógł, ale zastrzegł, że zga­
dza się o tyle tylko, o ile uczynią to samo inne 
mocarstwa. Publiczność widzi w nominacji niemie­
ckiego wodza oznakę przeważnej roli, jaką  wezmą 
Niemiy na azyatyckim wschodzie, a w kołach poli­
tycznych zwracam unmgę, że cel zakreślony, wypra­
wie przez samego cesarza Wilhelma, jest zupełnie 
inny, aniżeli ten, który ścigają mocarstwa inne.

Anglia zresztą pokazuje coraz większą dążność 
do przeprowmdzenia sprawy chińskiej na w lasną rę­
kę. Jej interesu ześrodkowane są w' Jangtse-Kian- 
gu i obrona Szangai jest kwestyą pierwszej wagi. 
Ściągnięcie tam potężnej floty, wysadzenie na ląd 
pułków, przybywających z Indyj i protestacye prze- 
cnvko francuskiej załodze w7 Szangai, wroboc drugo­
rzędnych handlowych interesów Franc ji  w tej części 
Chin, pokazują, jaki jes t  nasuój A iglii i pozwalają 
żywić obawę e,6 do ow7eutualnego wybuchu nieporo­
zumień i rywalizacji.

Ubyła niespodzianie angielskiemu światu jedna 
z najwybitniejszych jego osobistości, lord Russell of 
Killowen, najwyższy sędzia krajowy. Była to nie- 
tylko jedna z przyczółkowych figur, najpicrwszy 
z sądowników, ale natura istotnie genialna, obda­
rzona tylu zaletami, że nadzwyczajną jego popular­
ność nie ti udno zrozumieć. Karyera, jaką przebiegł, 
była świetną i nielodwie nieprawdopodobną' gdy się 
przypomni, że był Irlandczykiem z urodzeuia i w7 do­
datku katolikiem.

Tryskała z niego życiowmść, brał udział bez­
pośredni we wszystkich objawmch narodowego ż y ła ,  
był sympatyczny i o humanitarnym nastroju. Był 
głębokim prawmzuawcą i jako adwokat palestry lon­
dyńskiej słynął ze wspaniałej wymowy. Nie było 
głośnej spra wy, w którejbj się nie uciekano do nie­
go, a wszystkie procesa świata, piśmienniczego 
i artystycznego bronił eon amore. Jako adwokat po­
siadał taką praktykę i miał takie książęce dochody, 
żo zrobił ofiarę z nich, porzncajac palestrę dla sę­
dziowskiej togi. Nie zapomniana będzie jego wieko­
pomna obrona Parnella, która się skończyła zdema­
skowaniem łotra Pigotta i diamutyeznein jogo samo­
bójstwem. Członek parlamentu, wszedł jako Attorney 
do gabinetu Gladstona i po dwakroć stanowisko to 
zajmował. W 1894 otrzymał po śmierci Lorda Colle- 
ridge stanowisko „Cliief-Justice11 z tytułom lorda 
i krzesłem dziedziczne,n w7 Izbie panów7. U szczytu 
zawodu pracował uporczywie, zasiadał jako prezy- 
dujący w7e wszystkich trudnych procesach i zawsze 
podziwiać należało j«go wiedzę i jego nadzwyczamą 
bystrość umysłu. Tysiące anegdot i charakterysty­
cznych rysów7 sypią się o nim, a należny hołd jego 
osobie oddany mu będzie przez ciało sądownicze do­
piero za dwa miesiące po powrocie trybunału z wa- 
kacyj.

Jeszcze trochę „seccsyi“ o łeałrze.
Jednein z zasadniczych twierdzeń estetycznych 

nowoczesnego prądu w architekturze jes t  zdanie, iż 
kompozycya na „papierze1* jest zawsze b łędną, a po­
nieważ niemożliwą jest  korekta na gotowym już 
flv naturze budynku, przeto architekt winien konie­

cznie liczyć się z tern i już w projekcie uwzględnić 
w^z-elfie warunki otoczeniu. Zagranicą architekci też 
dają najczęściej do projektu perspektywę, dokładnie 
zostnsowaną z tom, co istnieje. Widok budynku prze­
staje być w^edy fantastycznym, a daje dokładny 
obraz przyszłej rzeczywistości.

Starzy, Których dzieła sztuki w archit jkturze 
poiywają pięknością, byli wolni od dzisiejszych błę­
dów7. Architektura artystyczna była głównie prakty­
ką pod niebem i słońcem, tam też wyrabiał się zmysł 
do skraj mi a się do tła.

Obecnie pracowniana atmosfera biura i rozpię­
ty na rysownicy papier, zastępują bezpośrednie ze­
tknięcie z materyałem. Kompozycja bywa w7 ten 
sposób wyrwana z całego związku, jaki będzie miała 
w naturze, i ocenia się sama dla siebie, a nie 
w7 związku z otoczeniem.

Gdyby więc ten sam teatr  lwowski nie stał na 
nainiższej pochyłości walów Hetmańskich i nie miał 
po prawicy olbrzymiego budynku skarbkowskiego, do 
tego jeszcze znacznie wyżej położonego, pewno i syl­
weta jego nic byłaby tak  przygniecioną.

Tak jednak, idąc od Walów, patrzymy się na 
niego z g ó r  y, schodzimy ku niemu, mamy cale wra­
żenie kotliny, w jakiej gmach leży i przez to propor- 
cye jego wydają się jeszcze więcej zgniecione niż są.

Proszę spojrzeć na znacznie więcej rozłożysty 
pałac sztuki na placu powysluwow7ym, albo zrujuo- 
wmną dziś świątyńkę grecką, jak jej do twrarzy jest 
to wysokie w zniesienie podstawy, jak  inaczej zupełnie 
wygląda budynek, kiedy widzimy go n a  g ó r z e  nie 
n a  d o l e .

Zdaje się więc, że prócz innych niedomagań 
i ta  okoliczność nie została uwzględnioną, że kom­
ponując na papierze, nie widziano go ani w dole, ani 
obok wyniosłych sąsiad nich gmachów.

Że teatr  naprawdę o d c z u w a n o  w tych sa­
mych proporcyach na pewnem wzniesieniu, dowodzi 
fakt, że m o d e l  jogo w7znosiłsię na dwóch tarasach 
podstawowych wcale wysokich stosunkowo.

Tarasy w wykonaniu odpadły, a przez to hory­
zont widzenia perspektywicznego podniósł się nnj- 
muiej o 8 metry.

Im zaś oddalamy się w stronę Walów'Hetmań­
skich, tem idąc w górę Feltwi podnosimy Wciąż wi­
dnokrąg patrzenia się.

Dlatego myliłaby się i najmądrzejsza komisya, 
jeśliby przypuszczała, że przez w k o p a n i e  t e a t r u  
na około o pewną ilość centymetrów podniosłoby się 
go w7 górę...

Dopiero kiedy by, jak któryś z dowcipnisiów 
orzekł, „całe miasto się o 3 metry obiiiżyio", kiedy 
by zburzóno trzecie piętro gmachu Skarbkowskiego, 
to wtedy dopiero możnaby liczyć na zmianę wraże­
nia, jakie odnosi się, patrząc na dzisiejszą świątynię 
narodowej sztuki.

Pokazuje się więc, ż* „secesyoniści11 mają głę­
boką racyę, jeżeli uw7ażają dostrojenie się do tla 
otoczenia i terenu za pierwsze przykazanie projek­
tującego architekta i ż iłować należy, ze wre wstęp­
nym projekcie widocznie zaniedbano togo warunku, 
i zamiast rzeczywistego placu G<>łuc!iow7skich, z ca- 
leini jego właściwościami, dano mu lamy wręcz nie­
istniejące, w znanej reprodukowanie,] perspektywie.

Wystarczyło też obejrzeć ten sam tea tr  nama­
lowany na Starej kurtynie teatralnej, w7ysoko w ob­
łokach, aby zrozumieć wagę położenia i otoczenia 
budynku, jeśli chodzi o ocenę ogólnego wrażenia.

Dowiadują wtajemniczeni, że i w dalszych 
wielu szczegółach kompozycyjny cli był podobny roz- 
gardyasz.

Widać naprzykład i z rzeźb, jak  mało zharmo­
nizowanie są one z architekturą.

Tympanon artysty Popiela jes t  bardzo piękny 
i przypomina najcudowniejsze rzeczy7 rzeźbione w7 stylu 
„Louis XV. “

Wypełnienia na obeMskach też śliczne, o od­
cieniu renesansowe klasyeznem, natomiast reszta 
rzeźby figuralnej sztywna, pełna chłopczyków, stoją­
cych po' kątach, nie wiedzieć, za jaką  karę i muz, 
z który cli jes t  tylko ośm, bo dla dziewiątej, jak 
w przepełnionym hotelu numeru zabrakło.

Obecnie ukończono osadzenie aż trzech skrzy­
dlatych figur,' z których środkowa dźwiga palmę 
zimą w ten sposób, jakby chciała przez nią skakać 
na wzór dziewcząt skaczących przez sznurek.

Pominąwszy to, żo istoty o tylu skrzydłach 
przypominają nieco gę-i chcące wlatywać z kapitelu, 
to umieszczenie skąd inąd bardzo ładnych f i g u r  
k u t y 7 cli w7 blasze miedziaimi na tle również niby 
miedzianej kopuły zatraca zupełnie całą i ;h wzlatu­
jącą sylweto.

Jeśli trochę się ściemnieje, to figur już na tle 
czerniejącej się kopuł.y nie widać i tylko złota palma 
błyszczy się, iak spadająca rakieta.

Zdaje się więc, że kierownictwo arfwdyczne 
te a t :u pozostawiło zupełną autonomie narodowi rze­
źbiarskiemu, nie zakreśliło granic w stylu i tempie 
figur i w7 ten sposób teatr  zamiast stao się jednoli­
tym stylowo budynkiem, przebrał formę bazaru, na 
którym każdy, co miał najlepszego, wystawia i 
sprzedaje.

Jeśli bowiem, jak mówią, a w co wierzyć nie 
chcę, roboty stolarskie wykluczono naprzód już 
z jednolitej twórczości artystycznej i oddano do sa­
modzielnego wykonania stolarzom, zupełnie tak, jak 
się szewcowi buty daje na miarę do zrobienia, to 
nuprawulę poczyna się rozumieć wiele rzeczy, któ­
rych się przedtem wprost rozumieć nie chciało.

Pojawiły się glos, , przyznające, iż tea tr  wpraw­
dzie nie jes t  takim, jakim byśmy go wszyscy mieć 
pragnęli, ale, że iak zwykle, „mądry Polak dopiero 
po szkodzie" wyizeką i gani, kiedy skargami niczego 
już nie naprawi.

Pomiędzy jednak gryzącą naganą żółciowego 
śledziennika, a twórczą krytyką istnieje zawsze ta  
różnica doniosła, iż kiedy pierwsza jes t  beznadziejną 
na wskróś, druga każe unikać popełnionych błędów 
na przyszłość.

Teatr nie .fest ostatnim budynkiem, który się 
budować będzie na większą skalę i może przyjdą 
kiedyś szczęśliwsze czasy i dla nas, kiedy to w Ga­
licji Polacj będą mądrzejsi i przed szkodą.

Architekt Kazimierz Mokiowsld.

Wypadki w Ohmach.
W  pochodzie na Pekin.

W bieżącym tygodniu staną zjednoczeni pod 
murami Pekinu. W sobotę 11-go b m. znajdowali 
się oni wszystkiego o 20 mil od stolicy, a onegdaj 
telegrafowano do Paryża, że oddalenie to zmniejszyło 
się już do 25 kilometrów. Z Tientsimi wyruszyli 
zjednoczeni w7 sobotę 4-go b. m. w sile 15.000 luazi. 
Już  następnego dnia w niedzielę przyszło do walnej 
bitwy między Hsigu a Peitsangiem. Trzydzieści 
tysięcy Chińczyków okopało się tam tak mocno, ze 
potrzeba było aż ośmiu godziu zajadlej walki, abjr 
icli ze zajętych stanowisk wyparować i drogę dalszą 
oczyścić. Zaraz po tej bitwie doniosły rekonesanse, 
że Chińczycy w sile 15 do 20.000 ludzi zbierają się 
w okolicy Tientsinu z widocznym zamiarem zujęe.a 
tego miasta, w7 któreni pozostawiono jako załogę 
6.000 europejskich żołnierzy z 14 armatami.

Y. obce tej wiadomości, natychmiast po bitwie 
pod Peitsangiem, odesłano napowrót do Tientsinu 
kontyngenty: niemiecki, austryacki i włoski celem 
wzmocnienia wspomnianej załogi, a oprooz tego zą- 
żądano, aby oddział marynarzy austryackicli z krą- 
żowmika: „Cesarzowa Mary a Teresa11 wysłano jak 
najrychlej do Tientsinu dla obrony dworca ko­
lejowego.

B itw a pod Jantsun.
Z raz po zwycięstwie pod Peitsangiem, dowie­

dzieli się dowódzcy wojak zjednoczonych, że główno­
dowodzący chińską armią peczilijską, generał Li- 
Pin-Iłeii zamierza im pod Jantsun zastąpić drogę 
na czełe 15.000 na europejski sposób wyćwiczonych 
żołnierzy. Wubec tego postanowili dowódcy euro­
pejscy zaraz w poniedziałek po bitwie pod Peitsan- 
giem wyruszyć naprzód, aby w ten sposób pokrzy­
żować plany Li-Pin Honowi i nie dać mu czasu do 
odpowiedniego przygotowania się.

Jeszcze tego samego dnia wojska amerykań­
skie, angielskie, rosyjskie, francuskie i japońskie, 
pomęczone okropnie we wczorajszej bitwie, posunęły 
się w forsownym marszu o 20 kim. po za Pcitsaug 
i stąd wieczorem stanęły pod Jantsunem. Dowód­
ców7 europejskich rachuby nie zawiodły. Li-Pin-Hen 
znajdował się w7 Jantsunie z 20.000 wojakiem, ale 
nie ufortyfikowany. Za nadejściem zjednoczonych 
wywiązała się zażarta, ale kiótka bitwa, w której 
Europejczycy stracili wszystkiego 322 ludzi, co wy­
gląda bardzo skromnie wobec imponującej cyfry 1000 
zabitych w bitwie pod Peitsangiem. Różnica ta je­
dnak tłómaczy się tein, że Jantsun w przeciwień­
stwie do Peitsangu nie był wcale ufortyfikowany, bo 
rozwalonych do pało wy przedpotopowych murów, któ­
re go otaczają, nie można uważać za fortyfikację. 
Sam Jantsun jes t  starem, typowo cliińskicm mia­
stem, w którera jest tylko jedna ulica u obu wyło-' 
tów zamknięta potężnemi bramami.

Dokoła miasta ciągną się nieprzejrzane prze­
strzenie, zupełnie płaskie i zasiane ryżem. Ten osta­
tni oddał zjednoczonym bardzo wielkie usługi, bo 
ukryci w nim zdołali zbliżyć się do murów miejskich 
bardziej, niż przypuszczali.

D clszy  pochód.
Z łatwości, z jaką pod Jantsunem rozbito 20- 

tysięczną arnrę  chińską i samo miasto zajęto, świad­
czy o pewmymi upadku ducha i demoralizacji woj­
ska chińskiego, które, jak  się z późniejszych wy­
padków7 okazuje, rozpanoszyły się już tak bardzo, 
że dziś armii Li-Piu-Hena już poważnie traktować 
nie warto.

Ponieważ bitwa pod Jantsunem toczyła się już 
późnym wieczorem, dlatego zjednoczeni odłożyli po­
ścig za umykającymi Chińczykami do wtoiKu. Dnia 
tego zaraz o świcie wyruszył amerykański generał 
Chuftec na czele „latającej11 kolumny, która, jak  do­
tychczas wiadomo, składała się z 2000 Amerykanów, 
800 Francuzów pod generałem F rey ’eni i 2000 J a ­
pończyków. Cala ta  siła wyruszyła w ślad za ucie­
kającym nieprzyjacielem, posuwając się równocześnie 
ku Pekinowi.

Jeszcze tego samego dnia zajęto Nautsaisun, 
gdzie też zatrzymano się na 24-godzinny odpoczy­
nek, poczetn dnia 9 hm. w7o czwartek zajęto Hohsi- 
wu. Na całej tej drodze zjednoczeni stoczyli tylko 
Wika nieznacznych potyczek, a strzałów wymieniono 
stosunkowo bardzo niewiele. Z tego wnosił admirał 
amerykański Remey, że Chińczycy nie mogą już za­
pewne stawić poważnego oporu. Na razie jednak 
me zdołano jeszcze tego wniosku stwierdzić, dlatego
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też nic można, go uważać za pewnik. W roku 1860 
wojska francusko-angielskie także spokojnie dot uiy 
rlo Hohsiwu, skąd dopiero w dalszej drodze natrafiły 
na zdecydowany opór Chińczyków.

Od togo czasu także i Chińczycy nauczyli się 
niejednego, z czego zdali zresztą wcale dobi ze egza­
min pod Taku, w Ticntsinie i w Pcitsangu, dowodząc, 
że szjbkostrzelnemi działami Kruppa posługują s>Q 
nie gorzej od Europejczj ków, a w walce na bagnety 
nie ustępują w niczem przed wy trenowanym żołnie­
rzem z nad Sprewy lub Newy...

Stąd drugi wniosek, że admirał Remy za spie­
sznie uznał Chińczyków za niezdolnych do wal lei i 
że o tern przekon ić się będzie można dopiero — 
pod marami Pekinu.

E  s a l i  s ą d o w e j .
Stanisławów, 15 sierpnia.

(Lichtua na wsi).
Jakie formy przybiera lichwa na wsi, o tem 

nabiera się pojęcia z rozpraw karnych, toczących się 
w naszych sądach prowincjonalnych. Najjaskrawsze 
jej przykłady wydarzają się w okolicach górskich, 
gdzie łatwowierność ludu bywa niekiedy olbrzymia. 
Idzie ona w parze z nieporadnością iego i biernością, 
a najbardziej charakterystycznym w tej epopei nędzy 
galicyjskiej jes t  lakt, że wypadki, będące powodem 
rozpraw karnych, dochodzą do wiadomości prnkura- 
loryi tylko diogą czystego przypadku, pośrednio.

J e d n y m  z ta k ich  p rocesów , odsłan ia jących  w e łn y  
w id ok  na  s ta n  e k o n om iczn y  Ir.lu lm szeg o ,  je s t  r o z ­
p raw a karna, ja k a  s ię  odbyta  przed  tu te jsz y m  tryb u ­
n a łem  k a rn y m  onegdaj.  S ta w a ł  jako o sk a rżo n y  H ersch  
B e r g w c i k  z Ł a n c zy n n ,  k upiec  rzekom o, a is to tn ie  za ­
w o d o w y  l ich w ia rz .  Ów B e r g w c i k  p o ży cz a ł  chłopom  
po k i lk a  lub k i lk a n a śc ie  zł.  w  zam ian biorąc w  z a ­
s ta w  n a  ca ły  s z e r e g  la t  grunta  ch łop sk ie ,  z których  
j e d n o r o c z n y  dochód c z ę s to  w y ió w n y w a ł  ca ły  d łu g  ża-  
c ią g n ię ty .

Weźmy fakt pierwszy lepszy:
Niejaki Dmytro Popowicz był winien Bergwor-

kowi 15 kor., oddał mu 16, został winien 4 umarł,
a, wdowa dla zaspokojenia wierzyciela oddala mu 
w używanie n a  dum, lata morg gruntu, z którego je ­
dnoroczny dochód wynosi 10 kor. Takich faktów na­
gromadziła prokuratury a przeciwko Beigwerkowi mnó­
stwo.

Trybunał karny uznał go winnym w y s tę p k u  li­
chwy i skazał go na 8 miesiące aresztu i 5J0 zł.
grzywny.

P. B e r g w e r k  dorobił s ię  tą  k rw aw icą  sp orego  
m a ją tk u .  L ic z ą  g o  na  k ilk a n a śc ie  ty s ięcy  zł.

Kronika niiejscowa.
Lwów, 16 sierpnia.

J u tr o .
— 17 sierpnia. Piątek, Liberata opata. — Otr. w Ef.
—  W schód słońca o godzinie 5 ni.nut 4, zachód o g o jz . 7 

m inut 1
—  O godzinie w pól do 8 wieczorem w toatrze hr. Skarbka: 

»ńygia“.

Dr. Celestyn Sztembarth , naczelny lekarz  
k asy  chorych in. Lwow a, powrócił i objął już urzędo­
wanie.

Alarm ująca pogłoska obiega od kilku dziś 
miasto. Oto m ó w ią ,  że  w piwnicach nowego teatru 
pokazała się woda, która zalew a podsiema na jeden  
metr głębokości. Jeżeli w e r s ja  ta je s t  praw dziw ą, to 
do rozmaitych innych już przyjemności,  jakich dostar­
cza zew nętrzny  wygląd gmachu, oraz w n ętize  jego,  
którego nie mieliśmy jeszcze  możności o .ląduć, u o l - ió -  
rem g łu ch e  tylko krążą wieści — przyoęd/.ie nowa  
przyjem ność:  woda, a:e nie wodociągowa. I to w sz y ­
stko ty lko za.. . póltoia miliona.

S o c li a o z e w s k ; o g o. IŁuo znany  
wśród Bwojego społeczeństwa autyst-a st win dżtS przed 
oczy rodaków obraz znanych im ze s łyszenia  (liyba  
ty lko scen. Blade, północne niebo, zasnute sinugai i sza ­
rych chmur i ciągnące za s iiutUym pochodem stada  
kruków.

Główną cechą, a tem sam em i zal tą dza-t So- 
c l iaczew skiego  je s t  prawda. Nic z fantazji,  nie dla 
efektu, ale  dla tej bezwzględuej,  meobei mej prawdy. 
Skostniało z zimna, bftzwtacua ze zm.zenm postu.-ie me  
mają ani ciem; pozy. Za to w twarzach j :t wyraz, 
jak iego  wyobraźnią stworzyć nie | alobaa Mrtystu w '- 
dział je  nie w pracowni na ułomny h obliczach mo­
deli , ale w rzeezywislości , jukn*im być mu-finil y w > nr i 
lach, które obrazy jego przedstawiają. P u  echował je 
przez długie lata wygnania w pamięć — by kiedyś  
p rzen ieść  na płótno i pc kazać tym. co pozostali. ' > raz 
cierpienia  w ygnańców , co poszli na długie utę -zarme za 
Sprawę narodu...

l’.-Uent artysty jes t  przedewszystkieiii samorzutny: 
m a sw ój własny styl,  swoją manierę, swój charakter  
indywidualny. Struł malowidła jogo nie dują s:ę poró­
w n y w a ć  z dziełami innych im.stizów —  są jakby po­
tężn ym i szkicami,, z których jednak tryska tyle życia  
że widz zapomina o braku wy kniażenia <> pet nem 
zaniedbaniu szczegółów, oo stanowi d...skonał, sć techniki 
dzis iejszej sztuki m a l ir sk i . j

Takich twarzy, takich postaci, jak na ohra ;aeli 
Soch aczew sk iego ,  na jego szkio.-u-h zw laszczc, kto je  
s a z  widz.ał,  nie zapomni juz nigdy.

N a c z e l n y  d y  a k t o r  poczt i te legrafów, radca 
( woru Seferowicz, wł echał za sześciotygodniowym  
urlopem ze Lwow a.

Kierownictwo gal.  d y rek cj i  poczt i te legrafów  
objął starszy radca pocztowy Emil Gaberle.

W o z y  n a ł a d o w a n e  c e g ł a m i  roznoszą naj­
więcej kurzu po ni.eśc 9. Niewiadomo, czy istnieje  
jaki przepis, co do nakrywania płafehtą wozów, nała­
dowanych cegdami, faktem jast jednak, M  na 10 wi-  
dzia lycli ładunków, jeden zaledwie jes t  przykryty. 
Za każdym podmuchem wiatru unoszą się z wozu  
kłęby czerwonego pyhi, które okryw aią  suknie prze­
chodniów. Jeżeli zaś nie ma wiatru, to pył nie mniej 
osiada na dnie w ozów, któro po bikimś czasie, pozba­
wione ładunku, przebiegają miasto i rozrzucają hojnie  
cze iw o u y  osad na w sze  strony. Możeby w ięc  m agi­
strat do spółki z pohcyą wydal nakaz, ażeby wozy  
więcej w len iwem  po m ieście  poruszały się tempie. 
Mamy sw ojego, m iejsk iego kurzu dosyć, cz^ż potrze­
bujemy go je szcze  importować z pozamiejskich ce ­
gielni ?

P .  F r z e s t r z e l s k i  M i o c s y s ł a w ,  otrzym awszy  
14-dniowy urlop, wyjechał „pryw atnie1* tropić pewną  
sp ra w ę  do Bukaresztu. Spraw a sama, zarówno juk jej 
organ śledczy, nie mają nic v.rspóhiego z bezpieczeń­
s tw em  pnbheznein, a jednak p. P. w;y.,ochał za t,urlo­
pem" —  pomimo, że  obecność .jego w e  L w ow ie  z po­
wodu lioznych kradzieży i rabunków, możeby hię na 
coś w ięcej, jak w Bukareszcie, przydała. O ty cli „ur­
lopach" — o tem „prywatiiein" tropieniu spraw przez 
agentów  policyjnych będzie otw.zeniigjsza m ow a przy 
rozprawie sąfłewnj.

_ z i s  lO J S ły  w i e k  X 2 I  przynosi rycinę, przed­
stawiającą c ln \ i lę ,  w  które] anarchista Bresei strzela  
[to raz tizeci do króla Humberta i rani go śm ier­
telnie.

sta n  powietrza. W południe w skazyw ał ter­
mometr -+- 20° R.

Kronika krajowa.
Przem yśl, 14 b. m. Zmarł tu Antoni Jabło­

nowski, artysta, kolega śp. Grottgera, z którym jazem  
odbywał studya w Krakowie i w Wiedniu. Mimo n ie­
zaprzeczonego talentu, zakopał się Jabłonowski na pro­
w in c j i  i dla clileba uprawiał malarstwo kościeino. 
Mnóstwo obrazów świętych po wiejskich cerkwiach i 
I miotach św iadczy o j ig n  płodności, niektóro z ir.ch 
zasługują ua miano dzieł prawdziwie artystycznych.  
Zmarły pisywał także ndatne w iersze i sztuki lądowe  
w języ.tu S z e w c z e n k i; był zapalonym ukruńcem . Ż y­
wota dokończył w w m lkuj biedzie, nie znalazłszy za 
życia ani uznani i ani wdzięczności, chociaż za dobrych 
czasów miał szczodrą "rękę. R i. p

Wojskowa l.ibryka konserw inięsi ycb z o s t . la  ty ­
mi dniami pu^zconą w ruch. 'Wyrabia się tam dniem  
i nocą w ęd'm y i mięso solone dla korpusu X. do zu­
żytkow ania  podczas m anew rów  cesarskich. W fabryce  
zatrudnieni są  tylko żołnierze, woły bije s ię  w izeza i  
miejskiej

Trzeci i kadeneya sądów  przysięgłych rozpocznie  
się  2 8  b. m. Glos Przemyski ma uż cztery rozprawy 
za cala k o lek c ję  w ysię iików  prasowych.

S t r y j ,  15 sierpnia. Wielki ko.icort orkiestry 30  
pułku piechoty pod osubistem kierownictwem kapelmi­
strza p. Karola R o i ła — Wypadł wspaniale. Publiczność  
gorąco oklaskiwała każdy punkt progi a mu, a p. R o l o ­
wi wręczono Wieniec laurowy. Urządzenie tego arty­
stycznego  wdeezom zaw dzięcza miasto Stryj Karo­
lowi lir. Dz.ediiszyckieuiu i uailkom sarzow i J. Ba­
lickiemu.

.,Sakól‘* stryjski po długiej s tagn acji  przypomniał  
s ię  publiczność uizwdzeniem ćwiozsu ua boisku gimua  
styczciem.

frjrw/stae żeńskie sominą.ryum Droboby- 
ci;i oddział Tow ped: aounuiueuo, hcąc zĄrł»lzTó b ia -  
ko,vi wyższej szk' ły zeń kiej w okolicy, Otwiera w DfO 
lobyuzn od 15 wrzi śu b r. pierwszy kurs semfau-  
ryuui zeńs.;iega prywatnego. Wpisy rozpoczną s:ę 1 go 
września b. r. w prezy ,ly u:n n n g is t i  itii miasta I'ro­
iłoby ozu. !

I l C r a  12 sierpnia. U< zn oyyie szkól g tm uaz’ al- 
uy cli i realny ch obu uuiudoyy o&c>, ■nzob.y yyfnjipł w D >- 
r/e  na k p  ie I, i eh , lfłządzil d lia 12 sierpnia zabawę  
z muzyką na dochód miejscowej terkw i przy życzli­
wym w S|Uin,d '.lale w cl u [Uli Ich tu s u , im a n o  i Imj 
n vni datkom przypisać należy, żt: festyn iuz nowsi czy-  
st“g ' a chudli 11 ) k. 2 1 b. Przeszło 2 0 0  lu zasiuik iw 
wzięło udzuil w zabftwie, . . ,

L u d o w a ,  k o s z a r .  Z Nowego Sącza donrszą  
nam, że ua posiedzeniu tunitc j.śzej ITi-iy mie s ,iej 
przyjęto v, inm mieni ii t is f i l  i u ą rojekt budowy ko­
szar dla uiciąe go tum piziby'ć pułku obrony krajo­
wej. UcbwulOuft na w i e  budowy Zftciyguąo p o y c z k ę  
w wyśuKośći SuO.OOil koron.

C, 91’ t e c h i i i i t ó w  z powrotem z Paryża do 
L w ow a urządzi w ostatiia li dniach s crpma konecit  
w Kryuicy i Zak rp; nem

i i a t a a t r o f c i  k o l e j o w a  p o d  - Ł o s o s i n ą
W uzupełnieniu puprzedme. nota ki donosi nam na.sz 
kor. -s' mu (l< ■ 111 , że pierwszej pomocy pokaleczonemu  
konduktorowi udzielił lekarz kolejowy z LimanOwy dr. 
G n o i i i  s k i, pouzem chorego odwieziono do szpitala.  
WoJjftu tego pCiws/.eellaio yviudomt'.go faktu, dziwnym  
jfcSt komunikat dyiekcyi kole|owej do dzienników, ze 
„ze służby pociągowej n i k t  s z k o d y ii i e p o n o s ł". 
Gzyzoy tuszuw.mię podobnych spraye liyło c iągle  je-  
Szi-z,! SyS.emem władz koiejowycli,  albo jeden Kondu­
ktor znaczy tyle c o  n i k t . . . ?

Dyrektor Horoszkiewicz na czas śledztwa z a w ie ­
si? w  urzędowaniu, cały persoual służbowy, którego  
ewentualną winą nłojilo być wykolejenie  —  a miedzy' 
inneini i maszynistę, prowadzącego pa iąg, Drygnlskie-  
go. Kupcy, Jnóryoh towary skutkiem rozoicia wagonów  
uległy zniszczeniu, zgłosili s ię  już z pretensjam i o od­
szkodowanie.

N o w y  T a r g ,  14  sierpnia. Wykryto tu onegdaj  
szajkę agentów, ułatwiających popisowym w ojskow ym  
em ig incyę  do Ameryki za stosownein  wynagrodzeniem  
na jiodstawie fa łszyw ych  paszportów. Naczelnika sza>ki 
Józefa Btarozowsk.ego, obyw atela  Nowego Targu —  
aresztowano i odstawiono do w ięzienia  sądu obwodo­
wego w N owym  Sączu, gdzie dziś właśnie o-dbyla się  
rozprawa glówma pod przewodnictwem radcy p. Piąstka. 
Trybuna! skazał Józofa StarczowTskiego na 3 miesiące  
ścisłego aresztu i grzyw nę 3 0 0  norou na fundusz ubo­
gich miasta Nowego Targu, ewentualnie  -‘!0 dni dal­
szego aresztu, M iryę Szczerbowską na 3 tygodnie i 
grzyw nę 100  koron, Maryę Rogalską na 3 tygodnie, 
resztę zaś oskarżonych, m iędzy tymi s łuchacza teologii  
K. S. uwolniono.

Zasądzony Starczowski zastrzegł sobie 3 duł do 
namysłu co do przyjęcia kary.

Obiecujący młodzieńcy. Kilka niedorostków  
w N owym Targu, pod dowództwem 14-letuiego Fran­
ciszka Bryniczka, uiządzalo sobie system atyczne wy- 
pi iw y nocne do sklepów, których właścicie le  powy.je: 
dżali na jarmarki i dzieląc się łupem pod postacią  
wóilc!:, win, delikatesów i pieniędzy sprawiali sobie  
w eso łe  l ibacje . Dopiero [lrzycliwytamo ich na gorącym  
uczynku w sklepie  Blenderowej położylo koniec łupia- 
skim wyprawom A iesztow ano w szystk ich  obucującyi li 
m ło d z ień ców , do odpowiedzialności jiowolnuo jednak  
tylko Bryniczka (inni liczą bowiem niżej lat 14) a s . d  
obwodowy w N Sączu skazał go ua judeu miesiąc  
ciężkiego więzienia z postem co tydzień. Nie zly po­
czątek.

Hęh.-fpisów red u /ccya  n ie  zw ra c a .
A y c n to w  do zbierania ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie 10/n 'o st z  a ih n in is tr a c y ą  )>rzy u liri/ 
(Jh o ra żczi/z iiy  I. 17.

A ft ioS»eU.ie zai> l/tfin ia  odpowiada adinmmiracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 li. maiki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o iryra& ne w y p is y w a n ie  a d re só w  no- 
irych  j>renuneerato)-ów, o ra z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  opas/, o w y ch  a d re só w  d o ty ch a za so icy ch  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

,, H "półcieniW‘. Taki tytuł nosi świeżo wydany nukli­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. K o s­
s o w s k i e g o .  (8# str. 254. — Cena 1 zlr. 50 ( t.)  — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e *  do nabycia we wszystkich księ­
garniach

P a n o r a m ę  lia e fa ir ie  na placu powystawow ym  z\\ 3 
dzać można codziennie za zniżoną oplutą wstępu po ?ó cor.tów 
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, pn 
10 cent. od osoby. -

K onJprrs r o z p is a ło : Zwierzchność gminy Jarfczow a 
nowego na posadę lekarza miejskiego. Termin do 31 wrceśma.

J I in is fe r s f) i 'o  w o jn y  rozpisuje dostawę obuwia, Kr, z 
wyrobów rymarskich z przezaczenie.il dostaw y dla małego prze 
myslu. Oferty wnosip należy do Izby handlowej i przerr ,'stowej 
w Krakowie, która też wszelkich informacyj oraz formularzy' na 
oferty udzieli bez.płatnie Termin do wnoszenia ofert upływa 
z dniem ly  października 1900 r.

Z im rr li:
W Czeczelniku na Podolu rosyjskiem dnia 12 b. m Ale­

ksander Lieriiammer, zarządca cukroumi księcia O .iow a w l>U 
roku życia.

R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S U a rh ka :
W piątek i 7 bm pierwsze przedstawienie artystów  dra­

matu po powrocie z Krymicy: „Lyg:a“, senzacyjna sztuka w i  
iLktach (z czasów prześladow ania chrześcian za  Nerona) przez 
James Burretia.

W sobotę 18 bm.: „Halka", opera narodow a w 4 aktach 
Stan. Moniuszki.

W n edzie'ę 19 b. m : „Biedna dziewczyna", krotochwi' 
w f. aktach Landuua i Krenna, po raz ostam i z p. Myszkou 
skira w ro.i Mulaogo.

G a b r y e l s k i  (Srzysztofory, ITrakó (?)
sprziulujo nowo fo r te p ia n y  od alt. 3*sQ, nowo p ian in u  
od zlr. 2 0 0 ,  nowe hunnniim otl zir. 5 0 .

D o  n a b y c i a  w Ailimmstrnoyi Głowa Poismef/n 
n :isti pniąCe fizielu i broszury: Jozef  M i t s k o f f  „Zaszu- 
mi bis", tomów 2. Cena 6 kor. Stumsłnw R o s s o  w 
s k i .  „Moju (>órkiiu . Cemt 2 kor. 5 0  Intl. Stanisław  
R o s s  o w s k i .  . .B s\ehe"  zbiór poezyi. Cena 3 km 
A b g n r-8 o 11 nu. „Rumin Siekierezunka". Ceuh 2 koi 
„Piz  .'wodnik no kąpiel". Geiur 1 kor. „Pr/yg-otowniiia 
wojenne R .isyr1. Ce u h  1 kor Z m o g a s ,  „ Barciku wsoy" 
Gana 5 kor.

Z ziem polskich.
S z l a c h e c t w o  p o l s k i e  w  I ? - o s y i .  Dzienniiu  

w iuszaw sk ie  oonoszu, że senat rzntiząey wyjaśnił świo  
żo sp ia w ę ,  da jakiego stniiu nulezą potomkowie szlu 
cbty p.ilskioj w dziewhęeiu gubonnncli ziiebodnn..b, uró- 
dzeni przed zmmzeniein i cii roJów clo stanu szhadm  
d/.iedzicznej. Wy ja.śiiieiiie to podaje Siew Zap. Gl 

\ w minirrze 6 00 .  Neiiat rządzący na ogóluem zebraniu  
rozpatrywał sk a rsę  Jana Pęsk iego  na decyzyę  depar­
tamentu herohlyi z dnia 3 lutego 18'JL roku, w kió- 
rej tiepnrtaineiit, powołując się na brzmienie prawa o 
stanie podatkowym z dnia 2;! września 186 4  r. i nfi 
sw oją decyzyę w yjaśniającą z dnia 13 września 1865  
roku. Odmówił Pęskieinu prawa należenia do szlachty  
dzmdzi znej, lako urodzonemu przed zaliczeniem jego  
rodu do stanu szlacheckiego przez deputacyę sz la ­
checką , lecz nie zatwierdzouemu w tym tytule przez  
senat.
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Obecnie senat, rozpatrzywszy sprawę, uznał cle- 
cyzyę departamentu heroldyi z roku 1SG6 za n ie w a ­
żną, ucliylit d ecyzyę tegoż departamentu z r. 1S96  
w sprawie P ę s f fe g o  i postanowił wyjaśnić w drodze 
ukazów zarówno deputacynm szlacheckim, jak generał 
gubernatorom guberni) zachodnich, że  w szystk ie  bez 
wyjątku osoby, pochodzące z b. szlachty polsk.ej, po­
tomkowie w prostej linii zstępnej ojców7 i dziadów, 
ostatecznie zaliczonych do stanu szlacheckiego, nie po­
dlegają zaliczeniu do stanu podatkowego na mocy pra­
wa z dnia 23  września 1S64  r.“ .

Kotaisya kolonizaoyjna nabyła do 1 lipca 
r. b. 29 0  posiadłości i to 2 3 0  w iększych majątków i 
60 gospodarstw chłopskich. W szystkie posiadłości obej­
mowały 1 4 2 .3 0 0  hektarów, a cena ku po a wynosiła  96  
milionów marek. Z p o l s k i e j  r ę k i  n a b y ł a  k o m i -  
s y a  k o l o u i s z a c y j n a  128  m a j t k ó w ,  o b e j m u ­
j ą c y c h  8 0  t y s i ę c y  li e k t a r ó w. Oprócz osad 
chłopskich tworzv koinisva kolnm zccyina osady dla 
rzemieślników, jaau io stolarzy, kołodziejów, inuuirfcy, 
szew ców , kraw ców  itd. Te osady obemują po 3 do 4  
hektarów roli. Nie bardzo skutecznemi były dotychczas  
usiłowanie,, dotyczące osiedlenia liien: .ekich robo­
tników.

Rozparcelowanych jost dotychczas 2 1 0  majątków7, 
obejmujących około 120 tysięcy  hektarów. Osiedlono  
kolonistów na 1 05  majątkach, obejmujących 5 2 .6 4 3  
hektary. W pierwszym roku. albo w pierwszych 3 la­
tach bywają koloniści zwolnieni od płacenia renty. 
W pierszyeh latach istnienia kom isji  kolonizaeyjnej,  
osiedlono co rok po 2 0 0  rodzin, w ostatnich latach zaś  
podwoiła s .ę liczba wsfcntok aąitaeyi m ężów zaulu.na, 
biura informacyjnego i przedewszystkiem gazet. D o­
tychczas osiedlono ogółem 4 1 8 2  rodzin, które —  po­
nieważ' w ięk sza  część  kolonistów cieszy się liczncmi ro­
dzinami —  tworzą przyrost niemieckiej ludności o 26  
•ysięey dusz, z tych 4 1 8 2  z K sięstwa Poznańskiego i 
Pius Zachodnich, 1 4 9 0  czyli 6 4 ,2  procent.

Do końca roku 1 899 .  zbudowała k om isja  koloni- 
zaoyjna: 15 zborów protestanckich, a tylko 1 kościół 
katolicki, 11 protestanckich, a tylko jM n ą  plebanię, 
katolicką, 1 zagrodę organistowską, 9S szkól (zapewne  
prawie w szystk ie  protestanckie), 65  budynków grnip- 
uvch, jako to: szpitali, szop dla s ikawek itd. Koszta  
tych budowli w ynosiły  2 ,7 1 4 .1 5 0  marek.

Zanotować je szcze  uależy, że  p. jAntoni Raczyń­
ski, który zaledw ie  przed 2Vs laty odziedziczy! piękną  
wieś Krzesiny w  powiecie poznańskim od sw ogo 9S-lo- 
tniego wuja przed jego  śmiercią, tak na nioj gospoda­
rował, ża ja w  tak krótkim czasie  sprzedał kom isji  
koiouizacyjnej za 3 9 4 .0 0 0  marek. K r/es iny  obejmują  
oki to 1 .40 0  morgów7. Dalej nabyła komisya kolouiza'- 
cyjna dobra Goiębiowo w pow. gdańskim, w Prusach  
zachodnich, wraz z folwarkami Klohuczewo i Zakrzewo,  
za 8 3 5 .0 0 0  marek, oraz grunty w Kainowie . Dą­
brówce w pow. chełmińskim od właścicieli Polaków, 
któizy sp izedali mienie sw oje  z woiuej ręki!

Z obcych stron.
U g H c z  (gubernia jarosławska). Miasto to znane  

jest w  historyk N iegdyś było w stanie kwitnącym —  
dziś, choć posiada w marach sw ych  do trzydziestu cer­
kwi. dw a klasztory, kilkanaście fabryk , których pro- 
dnkeya dosięga pól miliona, liczy zaledwie około 15 
tysięcy mieszkańców. Należy ono eto najdawniejszych  
miast w  Rosyi. Tu znajdują się jcśfcsosse ślady (law'no­
go Kremlu, otoczonego n iegdyś m u r e iu ; w pośrodku 
niego zachował się niewicl:;i pnlae carew icza Dymitra, 
piękny zabytek stnrorosyjsjdego budownictwa. W roku 
1.5S4 car Fiodor Iwauowiez przeznacz- 1 to miasto bra­
tu sw em u carewiczowi Dymitrowi, który tu w roku' 
1591 zamordowany zngtul. Skutkiem tego wypadku  
w iększa  część m ieszkańców  z rozkazu Borysa Goduno­
w a zesłaną została na Sybtyryę i od t e g o  czasu U g lu z ,  
który mini przedtem 1 00  cerkwi i przeszło 3 0 .0 0 0  lu ­
dności, poczuł upadać.

W ty cli dniach z in ic ja tyw y  komitetu muzeum  
starożytności, jakie  posiadamy w mieście , przystąpio­
no do rozkopy wania g n u  ów dawnego Krem tu. Celem  
tej pracy znalezienie  śludów ih.wnńgo soboru Preobra- 
żeńskiego, zbu lowuncgo przez księcia Andrzeja V u -  
s iljewicza (1 146 — 149-1), oraz zaalczmnie miejsca spo­
czynku założyciela dynustyi książąt iigkokieh. Poszuki­
wania prowadzone są m. koszt muzeum, pod nadzo­
rem członków7 gubernialncj naukowej komisyi mclieo-  
logicznej.

P ierw szego  dnia jioszukiwań na wskaza-
uem p izcz starców7, oilnalezirmn doskonało zaciiowane  
ściany soboru i podłogę z cegie ł układaną ; naprzeciw  
obecnego soboru, równolegle  z brzegiem W o lir zuate- 
ziono ścianę murov7uną, która prawcWpodobme będzie  
częścią dawnych murów obronnych.

Drugiego dnia odkopano dniszy ciąg budynku. 
Znalezione przy kopaniu kawałki tyrnuifieiitów zewnę-  
tizuycli okazały się zupełnie takiemi sftmemi. jak ozdo­
by na restaurowanym w r. 189 2  pałacu , nazywanym  
w Ugliczu imieniem ostatniego jego  w ła ś c i c ie l a —  pa­
łacu Dymitra. Typ znalezionych cegieł i ornamentów, 
pozwalają przepuszczać, że szczątki te poenodzą z po­
łowy XV. wieku i należały do gmachu wzniesionego  
przez Andrzeja W asiljewicza W ielkiego, założyciela so ­
boru uglickiogo, pałacu i klasztoru Pokrowskitgo, -,v po­
bliżu Uglicza. Niewątpliwio ow e szczątki pozwolą na 
odtworzenia topograriczna Kremlu z XV. Wieku i do 
obalenia kursujących legend o przejściu jakoby istnie- 
jącem  pod vV’o!gą, jak również istnieniu w  głębi tych  
podziemi skarbów.

D zięki rozkopom, zauw ażyć slg  daje s i lny n a ­

pływ7 odwiedzających m u zeu m , oglądających przedmio­
ty odnalezione, fe szczególniej interesują w szystk ich  
w ykopaliska z starego cm en tarza ,  znajdującego się 
w  pobliżu n i tuk zw anym  „Grzesznym strum yku1'.

Głównymi działaczami w tej komisyi archeologi­
cznej, prowadzącej badania i prace są. znani archeolo­
dzy I A. Tioliomirow i K. N. Jewreiuow, którzy pra­
cami sw em i wzbogacili n iejedną już kartę histuryi da­
wnej Rosyi.

U iian na „czarnej liście". Westf. Merlcur 
donosi, że  kupcy karhsbadzey umieścili sta łego gościa  
wód tamtejszych ekskróla serbskiego Milana na czarnej 
liście. Przestrzegają wszystkich swoich kolegów „przed 
niejakim Milanem, dawmiej królem serbskim co do 
udzielania mu kredytu", upominają ich, żeby sprzeda­
wali mu towary tylko za gotówko.

Benveuuto Cellini, znakomity złotnik floren­
cki, powraca w tej chwili do pamięci całego świata  cy­
wilizowanego. Włochy przygotowują się do obchodu  
■iCS-roćnsiiej ,k o i. CNN;7, i urodził c :ę, w edle
sw ej własnej, słynnej biografii, która tyle światła  rzuca 
na cale życie  artystyczne Wioch XVI. wieku, w  nocy  
po Wszystkich Świętych w r. 150 0  we F lorencj i .  Był 
on tjpow yui i najdoskonalszym wyohrazicidlein zlotui- 
etwa n ilystyeznego  w dobie renesansu włoskiego, a  obok 
tego w 'b itn ym  rzeźbiarzom, zajmującym wcule niepo­
ślednie miejsce obole .Michała Anioła.

S i t a a t o r y u m  c!Ja p i j a k ó w .  Przy brzegach  
Finlandyi na w yspie  Kunsaii,  dr. Olderogo z funduszów  
ofiarowanych ] rzez osoby prywatne, buduje kolonię dla 
ulkolmhków. W yspa ta zajmuje 6 3 4  dziesięciu gruntu  
i putożouą je s t  o 0 kilometrów od brzegu. Są tnm lasy,  
pastwiskh, brzeg podatny do towicma ryb i przystań.  
Początkowo zakład ma mieścić 25  osób.

Telefoniczne i i
„ S i o w a  fi*<u>askśłfcj»'<>‘6*

GEara obłęrla religijnego.
K r a k ó w ,  IG sie: Ofiarą obłędu religij­

nego padł wczoraj 50-letni rolnik z Królestwa Pol­
skiego, Marcin Domaoalski, z gubcrnii kieleckiej, 
kutry przybył .jako pątnik na Kalwaryę.

f Imąc zachować smowy pust, nie jadł nic 
przez trzy (lirą w skule1: czego uleg! takiemu osła­
bieniu, iż stracił przytomność. Zii ludzie skorzy­
stali 7. tego stanu Domu gal s kiego i okradli go zu­
pełnie z dość wielkich z pasów pieniężnych, jakie 
posiadał.

Przeglodzeuio się spowodowało u Domagal­
skiego omdlenie i kurcze. Towarzystwo ratunkowe 
zajelo się Jomagalsk iii i tylko z trudnością zdołało 
go utrzymać przy życiu.

isdzup.czenia polskich artystów.
P a r y ż ,  IG sierpnia. Następujący z jiolskicli 

artystów, którzy obrazy swe wystawili w dziale 
austro-węgierskiiu, otrzymali odznaczenia na wysta­
wie światowej w Paryżu: Mehoffer zloty medal, a 
Malczewski, Pochwalski, Tetruayer i Wyczółkowski 
srebrne medale.

N agrody paryskie.
Paryż, IG sierpnia. Na wystawie paryskiej 

w grapie drugie j następujący wystawcy z Austro- 
Y/ęgicr otrzymali odznaczeniu.:

Nagroda pi e r  w iz a : Ilors conconrs otrzymali
Franciszek von Pausinger, Bernatzig i Brozik.

Grand y ń x  otrzymał: Hilt, złote medale otrzy­
mali: Angoli, Mehoffer, Czok i Stisstn.

0)uócz tego rozdzielono tak że  większą ilość 
medali srebruydi.

W ypadek w  tramwaju.
P a r y ż .  IG sierpnia.. Figaro donosi, że podczas 

wczorajszego wypadku przy tramwaju konayAc* 85 
osób odniosło obrazeniii, w: znacznej części lekkie.

STatastrofa na morzu.
Paryż, IG gierj ni::. Ucho de Furio donosi, że 

powodem kutastofy, jaka  spotkała okręt do burzenia 
torpedowców, „La Framee", było to, iż przyrządy 
sygnałowe źle fur.keyoiKinnly.

Woj,na A nglii a Transuraalem.
Loa&yst* IG Sierpnia. Dailg Mad donosi z Lau- 

renzo Slarąuez ? daty wenom iszćj, że ambulans ro­
syjski złożony 7 35 osób, mężczyzn i kobiet, który 
przybył tam dnia 1 i b. in. zestal odwołany w7 celu 
udania się do Chin.

Daily Tdegruph d m -si z Durbnmi pod datą 
wczorajszą, ze genem! BuUer w marszu do Barber- 
lou zestal zuntakow,my.

W ojna z  Okinami.
Londyn, IG sierpnia. Daily Esyress  donosi 

7. Hongkong pod datą wczorajszą, jakoby sprzymie­
rzeni dnia 13 bm doszli do Pekinu.

D aily Ttiegrapk ogłasza telegram z Waszyng­
tonu z daty wczorajSzej, podług którego tamtejsze 
władze sądzą, że sprzj mierzeni są .już w Pektnh .

Times donosi z Szangaju, że tamtejszy wice­
król wystosował dnia 10 bm. do rządu angielskiego 
telegram z prośbą o cofnięcie rozkazu, aby wojska 
indyjskie wylądowały w Szangąju. Jakkolwiek wice- 
kiol odwołał później swą prośbę, aby przynajmniej

uniknąć wylądowaniu wojsk sprzymierzonych, rzad 
angielski z.-n zn.dzil, aby w tej sprawie oczekiwać 
dalszych rozknzów.

B e r l in .  IG sierpnia. Dziś przyszła, tu odpo- ■
wiedź iz;uiu Imncu.skiego, który zgadza się na wy- j
bór h.r. Waldcrseo i.a wodza wojsk połączonych j
w Chinach.

L o n d y n .  10 sierpnia. J ak  donosi telegram i
waszyngtoński Nem Jork Heralda, rząd Stanów Zje- j
douczonych otrzymał notę od wielu mocarstw, w któ­
rej mocarstwa te wyrażają uznanie rządowi Stanów 
Zjednoczonych za jego gotowość do ofiar i akcyę • 
w7 sprawie chińskiej.

L o n d y n ,  IG sierpnia. Agencya Dalziela do- '
nosi z Szang-iiU, iż według luideszlyeh tam wiado­
mości z Polonu, Chińczycy atakują znów w sposób 
gwałtowny poselstwa, któro się rozpaczliwie bronią.

T o k io ,  Ib  sierpniu. Japończycy by ii w dniu 12 
sierpnia w odległości 10 mil od Pekinu.

W ejście do Pekinu.
Londyn, IG smrpiiia. Według doniesienia F i­

rn cza w o j s k a  p o ł ą c z o n e  win a s z e r o  w a ł y  
w c z o r a j  do  P e k i n u .

M o w a  Brodricka
Londyn, IG sierpnia. Sekretarz parlamentarny 

Ilrodrick wygłosił wczoraj w Whitloy mowę, w której 
omawiał taktykę obecnego gabinetu i wspomniał, że 
nowe wybory są niedaleko. W sprawie zajść w Chi­
nach — powiedział — mimo wszystko, co mówią, rząd 
angielski jes t  zdecydowany uiyć wszelkich środków, 
zmierzając,ycli do ochrony interesów Anglii. Wylądo­
wanie wojsk angielskich w Szangaju ma na celu 
ochronę tamtejszych poddanych przeciw anarchii 
i bezprawni. W ostatnich dniach sytuacja w Chinach 
jes t  hardziej zadownlmającą, aniżeli przed kilka dnia­
mi. Wojska sprzymierzono stoją już — zdaje się — 
blisko Pekinu; niech wie rząd chiński, że on i władze 
chińskie odpowiedzialne są wobec mocarstw za wszy­
stko, co się stanie. Każdy z zadowoleniem dowiedział 
się o nominacji doświadczonego generała na wodza 
sprzymierzonych wojsk w7 prowincji Peczili. Anglia 
tak jak  wszystkie mocarstwa chętnie nan się zgodziły. 
Interesa, Anglii równe są w znacznej mierze intere­
som niemieckim. Należy się spodziewać, że pomiędzy 
wszystkimi żołnierzami panować będzie koleżeństwo 
i zgoda.. Brodridc wyraził w końcu radość z powodu, 
że admirał angielski i angielski konsul generalny do­
znają poparcia ze strony wicekróla w dolinie Yang- 
tse-kiangu. Należy się spodziewać, że usiłowania zje­
dnoczonych mocarstw około przywrócenia pokoju i po­
rządku w Chinach osiągną trwały skutek.

Panika w kościele.
SO foao (Hiszpania), IG sieipnia. W kościele 

Matki Boskiej w Pogonie powstała wskutek spadnię­
cia palące i się świecy wielka panika, podczas której 
uduszono jedną kobielę, inną zaś ciężko raniono. 
Oprócz tggo wiele jeszcze osób odniosło cięższe lub 
lżejsze obrażenia.

L in c .  16 sierpnia. Poseł do Rady państwa i pre­
zydent tutejszej Izby handlowo-przemysłowej Jan  
WimlióLel umarł.

V. i c J  ń l ,  13 sierpnia. Dziś o godzłnla 1£ minut 30 
przed polud. notow ano: -Maiki niemieckie I IS ‘40, Kenta majowa 
07'70, W ęgierska renta koronowu 90 '45, Akcye kredytowe 
6 6 3 '—, Kredytowe węgierskie GS3—, iiank anglo-austryack 
270 S0, Unionbank 5 5 1 '— , liankeeroiu 4 9 4 — , Laenderbank 
4 15•—, Kolej pan. 650 —, Lombardy fOS"50, Elbantlial 460’— , 
Tow arzystw o akcyjne broni — 1— Al.cye tytoniowe — 7— Alpi- 
ny 4.)3'50, kima Mnrauya 514 —, Pragę: liiseu  1790'—
Losy tureckie lOli"— na wrzes. liuble 255'50, 20-lranków — •— 
lioden-O edit — •—, Tram w aye —•— Akcye gal. Panku hip. 
— 7—. 4r ''e Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — 7— , 4°/o L isty  zastaw. 
Banku kraj- — , Listy T oir. kredyt, z ienuk. — 7—.

Tem iencya spokojna.

H e r M n ,  1G sierpnia. O godzinie 72 m. 5 notow ano: 
Kredyty 206"5(), Disconto Connnaiidit 175'20.

Tsndencyu nie rozstrzygnięta.

W i  :« le :ł,  16 sierpnia. (Giełda zbożow a'
Pszonica na jesień 3 05 do 8 13, pszenica na wiosnę 

8 53 do 8'5t>, żyIo na jesień 7 57 do 7758, żyto na wiosnę 
O7— do O ~ , kukurydza nu lipiec Sierpień 7'96 do 7 ’97, kukti- 
rj ''za n« sierpień wrzesień 0'57 do 6'58, kukurydza na w rze­
sień październik 5 '32  do 5 33, kukurydza na nmj czerwiec 
1901 — •— do 7—, owies na iesien 5 '76 do 5’77, owies na 
wiosnę — '— do —7—, rzepak na sierpień wrzesień 14’tO do 
14 20, na  wrzesień paźJziernik 14720 do 14 30, na styczeń luty 
1901 O7— do 0*—, olej rzepakow y na wrzesień grudzień — —  
do — — .

Tendencya: oziębia.
Pochmurno.

16 sierpnia. pszenicn na październik 7'82 
do 7"83, •'szenica na kwiecień 8'19 do 8 20, żyto n a  paździer­
nik 7’18 do 7 20, żyto na kwiecień 7"42 Jo  7 43, owies na 
paździoru'!: 5 43 do 5*1 i, kukurydza uh sierpień 3 '38 do
6 34 kukurydza na wrzesień 6 28 do 6 '29, kukurydza na maj 
1901 4 94 do 57—, rzenuk na sierpień 1Ł“20 do J4  3Ó.

Oferty dobre
Tendencyfi 'słaba.
Chęć Spokojna.
Deszczowo.

C ł i o r a i c z y z n a  17— lO ,

przyjmuje ^ ssystlffs roboty w zakros drukarstwa 
wchodząca i wykończa takowe Lzybzo, czysto 

i po umiarkowane] cenie.

etegrafieźne depesze



G „SŁOW O POLSKIE Kr. 381 z dnia 17. sierpnia 1900.

H A D E S Ł A M E .
2iitlri/?:a „ NA D E L L  AIS E  ‘ nie pochodzi o l reikil;cyi, 

JttSra też za run odpowiedzialności nie przyimv-j°-

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
© O d z i a ł  d e p o z y t o w i

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
ni cznycłi tak zwane

I f c e p o z y t j  K € 6a i o w k o  w e
(S a le  ISeposits),. 8

Za opłatą 2-5 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Bad Nauhsim.
WiUd Wanda, Dom poi siei, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkani i, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowania do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 iw ie - 
tnia. —  Zgłoszenia; Pcnsion Verwaltung, Yilla Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 1351

K U R S  P R Z Y G O T O W  I Y / C Z Y
jo egzaminu na jodnorocznycii  ochotników fIntolligenz- 
prulimg) rozpoczyna sio z (lilio 111 i  w ""EeŚBisa In. r .  
w  szkoło przygotowawczej St. Dobrowolskiego, u!. Pudłow­
sk iego 1. 9. Bliższo objaśnienia i w yk az  uczniów aprobowa­
nych na żądanie. 4191

Dr. Ok $ztemoarth
powrócił i ordynuje jak  zwykle, ulica Bato­

rego nr. 2 8 .  4351

Dr. Zygmunt 'Wąsowicz
ordynuje jak  lat ubiegłych do l t o ń c a  w r z e ś n i a  

bież. r. w Krynicy (dom pod Orłom). 4303

O r f e u m  K i i n g s b e r g a
otwarte zostania w najbliższych dniach

E e s ta  Zupr\:k F r ie d r ic h  Philipp
z a r ę c z e n i  

Nowy Sącz. Lwów,

Saia Braridstatt^r 4307
Benedykt Lówenthal

urzędnik J3anku hipotecznego 

Lwów ZARĘCZENI Tarnów.

Dział ekonomiczny.

Depesze handlowe z d. 15 b. m.
Kurs lwowski:

Za 100 rubli sr. p lącą: 127 '— żądają: 128U2
Za 100 marek . > 68 50 ,  5S*80
20-lrankówka ,  9 5 0  ,  9.60

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia IG sierpnia.
Dziś notujem y za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 7 40 do 7'GO. Pszenica na term ina 7*— 

do 7*40. Żyto gotowe 5 '70 do 6 '— . Żyto na  termina 
5 50 do 5’8-j. Owies obroczny G'00 do G'20. Owies naMeriii ia 
6 '— do 5*50. Jęczinicn pastew ny 5*75 do G'25. Jeczi iicn 
urow ar. 6 25 do 6-75. i<**pak 12*25 do 12*75. Rzcpal: nowy 
r —*— do —•—. Lroeli pastew ny 6'75 -io 7" —. (.Irocli 
do gotow ania 7 -50 do 12 50. W yka — ■— do — llobilt (V — 
do 0 '— . Hreczka 7 '50 do 8*00. Kukurydza sta ra  0*00 do 0*00 
Kukurydza now a — '— do — •— . Clmiiel za  50 kilo —•— 
do —’— . Koniczyna czerw ona — *— do — ' — Koniczyna biata 
1— '— do — *— Koniczyna szwedzka — *—  do —■— Tymotka

do —.
Spirytus loco za 50 Itr. gotow y 19*25 do 19*75; paritas 

9 arnopol na  termom 17*50 do l8*bd.
Usposobienie nieco lepsze, irty n y  kupują atoli tylko go- 

Jtowe zboże lub z dostaw ą rychłą

Kraków:, 14 sierpni''. Tary zbuicnmj na Klopa­
m i .  Znii n są ju i  im ukończeniu, a odbyły s ię  w w a ­
runkach dosyć sprzyjających. Kezuitaly co do jakości
są wcale ssiulowalniające, co do ilości jednak zbiór
w  ziarnie i słomie je s t  co najmniej o 25  procent m n iej­
szy jak  w roku zeszłym . W W ę grzech ,  na Zachodzie  
i w Niemczech., rezultaty, zdaje się, me są  o w iele  
lepsze.

Wobec tego tak samo za granicą, jak u nas teu- 
deucya zw yżk ow a zyskuje przew agę i popyt zaczyna  
się w zm agać. Przedmiotem popytu je s t  przedew szy -  
stkiem now e zboże, tak, ź e  pomiędzy st iuem  a no-
w em powstała różnica ceny 2 0  do 40  halerzy. Staro
zboże jednak puszlo także w górę mniej w ięcej o 20  
halerzy.

P l ą c ą : pszenicę białą od 7*40— 8*25 k., czer­
woną 8 '3 0 — 8*35 kor., żółtą 7*20— 8*20 kor., żyto  
6 '4 0  do 7*00 kor. jęczm ień  browarny G'25- do 7*—  
k or . ,  ow ies 6*23— 6*75 k .,  rzepak 13 do 13*75 kor. 
W szystko za 5 0  kilogramów*.

Berlin, 13, sierpnia. ( W e ł n a ) .  Sytuacya na 
tutejszym targu w eluy  zmieniła s ię  w  minionym ty ­
godniu na je szcze  gorszą. Obroty zredukowały się do 
minimum, w ynosiły  bowiem zaledwie kilkaset centu. 
w ełny brudnej, zakupionych w  drobnych partyjkach  
przez fabrykantów, którzy skarżą s ię  na slaby zbyt go­
towych wyrobów. Posiadacze produktu gotowi byli wpraw  
dzie do ustępstw , ale nie w tyin rozmiarze, jakiego żą­
dają nabywający.. Teudencya targu wobec tego je s t  s ła ­
ba, w yczekująca . Ceny z trudnością s ię  utrzymały. —  
W interesie w ełną  kolonialną obroty były niewielkie .  
Zabrano ze składów tutejszych kilkaset zaledw ie  bel, 
po cenach dotychczasowych. Usposobienie targu ospało.

Zboże na targach zagranicznych. Prze­
gląd targów miarodajnych w handlu zbożowym daje  
wrażenie, że  wraz z wyjaśniającem się oszacowaniem  
zbioru tegorocznego wytwarza s ię  przekonanie, że po­
ziom cen wobec położenia statystycznego je s t  tani i że  
stąd w e  wszystkich prawio krajach je s t  w ięcej w ido­
ków, że ceny zboża podniosą się, niż że dalej spadną. 
D ane statystyczne w ykazują, że  plony ogólne będą  
mniejsze zuacznie, niż w <Hvóch latach poprzednich. 
Francya spodziewa się 1 0 9 ,0 0 0 .0 0 0  klgr. wobee 193  
tys ięcy  klgr. w  r. z. Na W ęgrzech zaś przypuszczalny  
zbiór pszenicy oszacowano na 3 6  i pul mil.  centn.  
metr. wobec 3S*45 mil. w  r. z. Najnowsze oszacow a­
nia w połączeniu z oszacowaniami nadeszlemi z A m e­
ryki północnej, w ykazują dowodnie, że  zbiór pszenicy  
będzie zaledw ie  średni.

Wobec tych faktów żyw iołow ych n iew ielk ie  ma  
oczyw iśc ie  znaczenie, że  sp ek u lac ja  w yzyskuje  sprawo­
zdania meteorologiczne i o stauio zas iew ów , co w p ływ a  
na zmiany cen lokalnych. W ogóle panowało w okresie  
spraw ozdawczym  usposobienie słabe. Zapasy skontro­
low ane w  A m eryce północnej p ow iększy ły  się  o 1 ,6 0 0 .0 0 0  
i w ynosiły  4 7 ,5 3 5 .0 0 0  buszli. Na targu berlińskim  
obrót stał s ię  tak maty, że  w iele  fruń gie łdowych  
przyłącza s ię  do ngitacyi,  aby w  cingu lata giełda zbo­
żow a była zam ykana w  soboty. Faktycznie, nietylko w  
soboty, ale  i w e w szystk ie  dni powszednie obrót byw a  
tak mały, że w godzinę załatwić można w szelk ie  
zlecenia.

D ostaw y kolejowe. Dyrekcya  kolei państwo­
w ych  w Krakowie rozpisuje dostawy na drzewo tai te, 
budulcowe i progi kolejowe, zapotrzebowane na rok 
1901 . Termin do w noszeuia  ofert upływa z dniem 10  
września  1 9 0 0  o godz. 12 w  południe. Bbższych  iu- 
formacyj udziela Izba handlowa i przem ysłow a w  Kra­
kowie.

D yrekcya kclei Ogłasza: Pociągi mieszane
nr. 2 .65 1  i 2 .0 3 1  linii lokalnej TIliboka-Berhometli a 
S.- Meżebrody, kursujące między stacyaini Berhometh a 
a S. Meżebrody tylko w  poniedziałki i piątki, będą  
kursowały od dnia 11 b. m. do IG w rześnia  także  
v/ soboty.

Z dniem 1 września 1 9 0 0  wchodzi w życie do­
datek III do taryfy towarowej część II w austryaeko- 
węgiersko-rosyjskim  związku kolejowym.

Stan chmielu w Głaiicyi, według  urzędo­
w ych  sprawozdań, pogorszył s ię  znacznie z początkiem  
bieżącego miesiąca, a w licznych powiatach skutkiem  
rdzy i robactwa oczekują m ałego zbioru. —  V> plan­
tac jach ,  nie dotkniętych rdzą, v-czesue sorty zaczną  
prawdopodobnie kwitnąć około połowy tego miesiąca,  
Kupcy ofiarowują 110  koron za 50  kilogramów.

IV  kongres kupców austryaokich odbę­
dzie s ię  w dniach 9 i 10 września  w Wiedniu.

Na zbożowym targn praskim sprzedano  
onegdaj niepraktykowaną dotąd ilość jęczm ien ia  3 0 .0 0 0  
centu. inetr.,  wszystko loco Praga.

Komitet skarteiowanyeh rafinerów cukru uw ol­
nił trzy proceut, kontyngentu do sprzedaży i do opoda­
tkowania na sierpień. Cen nie zmieniono

Kopalni® złota w Czechach. W wiekach  
śrcdnioli s łynęły  Czechy z sw-oich bogactw i obfitości 
złota i srebru, które w ydobyw aue w  czeskich górach, 
gromadzono w  ogromnych ilościach po klasztorach, ko­
ściołach rycerskich zamkach. Podczas wojny trzy­
dziestoletniej w szystk ie  te skarby zniknęły, a kopalnio,  
z których je  wyJoby wnuo, opustoszały. Brak ludzi, 
prymitywne środki, jakiemi ów czesn e  górnictwo rozpo­
rządzało i ustawiczna n iepew ność o jutro paraliżowały  
w szystk ie  zamiary przedsiębiorczych jednostek, tak że 
po Wallousteinow*skiej epoce przez dwa z górą wnęki 
w Czechach zamiast złota były  —  legendy o złocie i  
porujuowaue szyby.

W ostatnich czasach jednak próby eksploatacyi  
złotonośnych pokładów czeskich zaczęły  s ię  znow u po-

nawi(m, ale już-przy  akompaniamencie nowoczesnych  
młotów, świdrów itp górniczych instrumentów. Nieda­
leko Budziejowic w  kopalniach Rudolfa na terenie zło­
tonośnym, który leżał odłogiem od czasów: wojny trzy­
dziestoletniej, wykopano dziewięć nowych szybów. N a­
trafiono przy tein na bardzo obfite pokłady rudy, za ­
wierającej nie tylko złoto, ale  także srebro, ołów, 
cynk i siarkę. W  nowo otwartym szybie Eliasza w y ­
dobywają rudę tak obfitą w złoto, że, jak  wykazały  
fachow e badania, jedna jej tonna daje 80  gramów  
czystego złota. Jest  to wydatność bardzo znaczna, sko­
ro najbogatsze rudy w  T iaasvaa lu  dają w szystkiego 30  
do 4 0  gramów złota w jednej tonuie.

Handel drzewem na górnym Śląsku jes t  bar­
dzo ożywiony*, dzięki znacznym obstalunkom wago­
nów dla dróg żelaznych. Dla di zewa budulcowego 
widoki są nieszczególne, ponieważ z powodu trudno­
ści pieniężnych działalność budowlana skurczyła się 
v* r. b. Przywóz okrąglaków sosnowych i jodłowych 
jes t  utrudniony z przyczyny, że posiadacze tego to- 
w*aru w Austryi i gub. Królestwa Polskiego podnoszą 
wciąż sw*o żądania, a stosunki te trwają już , bez 
przerwy 2 lata. W  handlu szwełami i drzewem, ma- 
jącem zastosowanie w kopalniach, panuje cisza, ró­
wnież i obroty drzewem stolarskiem są słabe.

W Hamburgu na giełdzie  skór zaszło kilka 
niewypłacalności. Powodem ich było, między inuemi, 
zaw ieszenio  wypłat przez fabrykę skór Saudera w  
Heldeii z pnssywnmi 2 0 0 .0 0 0  in.

Sniwa we Francyi. Szacowania zbioru psze­
nicy we F ranc ji  sięgały* do niedawna najwyżej 95 
mil. hektolitr. Obecnie, gdy żniwa w przeważnej 
części kraju już ukończone zostały*, albo są na ukoń­
czeniu, okazało się, że dzięki idealnej prawie pogo­
dzie w lipcu, wyniki zbiorów dadzą 110 mil. liektoltr. 
wobec około 130 mil Mi w r. z. — Ceny pszenicy 
które od połowy stycznia do początku lipca trzyma­
ły się na wysokim poziomie, z chwilą zmiany* w po­
glądach na rezultaty zbiorów znacznie się obniżyły.

D ługi m. 'Warszawy. Ministerstwo skarbu 
zażądało od magistratu przedstawienia w ykazu długów  
miejskich. W edług tego  w ykazu, sporządzonego na 
dniu 1 stycznia 1901  roku., magistrat poczynając od 
1 8 8 4  r. do 1901  roku w ypuścił 6  pożyczek na sum ę  
ogólną 17 1 8 0 .0 0 0  rubli. Z tych einisyj cztery po­
życzki 5 procentowe i dwie 4 x/2 procentowe. Na bu­
dow ę hal targowych na placu koszar Mirowskich w y ­
puszczono pożyczkę na rubli 1 ,2 0 0 .0 0 0  także 4Vz pro­
centowych. W ten sposób dług ogólny miasta Warsza­
w y  w ynosi 1 8 ,3 8 0 .0 0 0  rubli. Z tej sum y drogą amor- 
tyzocyi papierów obligacyjnych umorzono od 1 8 8 4  r. 
do 19 0 0  r. 1 ,7 3 0 .2 0 0  rubli, tak, że  w  dniu 1 s ty ­
cznia 190 1  roku dług miasta Warszawy w ynosić  bę­
dzie 1 6 ,6 4 7 .8 0 0  rubli.

N ajsilniejssa lokom otywa na świecie.
Z warsztatów pensylw ańskiego  tow arzystw a kolejowego  
wypuszczono św ieżo trzy lokom otywy, przeznaczone do 
pociągów pospiesznych m iędzy Filadelfią a Atlantic. 
City. Pod w zg lęd em  siły górują one znacznie nad wiel-  
kiemi, podług t. zw. typu „Atlantic", budowanemi lo­
kom otywam i ekspresowem i tow arzystw a kolejowego  
„Pkiludelphia and E eod ing“, które dotychczas cieszyły  
s ię  opinią najsilniejszych na św iecie  parowozów. Wspo­
mniane lokom otywy w ażą  ogółem 1 7 3 .4 5 0  funtów. 
W wielkim kotle znajduje s ię  35 3  rur opałowych, 
l 3/4 calowych. Kola motorowe mają przeszło 2  metry  
w  średnicy. Tak gw ałtow ua m aszyna  ciągnąć może  
ciężkie pociągi o ośmiu 260-toiiowycli wozach, nadto 
zaś około 4 0 0  pasażerów z przeciętną cliyżością G9'3 
mil angielskich na godzinę. Miejscami chyżość ta do­
chodzi nnwet 83  mil na godzinę, t. zu. je s t  prawie  
dwa razy tak wielka, jak  przy pociągach pospiesznych  
niemieckich i austryackich.

W pływ pogody na wydajność mleka.
Diekson zrobił w szkole rolniczej w Bethonjcil na­
stępujące spostrzeżenia nad wpływem atmosfery na 
wydajność mleka u krów. Czynność gruczołów mle­
cznych j .st tom żywsza, a równocześnie ilość wy­
dzielanego mleka tern większa, im wilgotność po­
wietrza stoi Idizej punktu zupełnego nasycenia, gdyż 
wówczas wydzielanie wody przez płuca i przez skó­
rę jes t  najsłabsze. Zimne deszcze zmniejszają wy­
dzielanie mleka, jak i ilość tłuszczu w mleku Po 
za pewną granicą wysokiej tempeiatury, ilość wy­
dzielanego mleka się również zmniejsza, zawartość 
tłuszczu nie zmienia się .jednak znacznie. Po zimnej 
pogodzie, znajdowano podcz ; ciepłych deszczów lub 
w dniach gorących w litrze mleka 3 do o gramów 
tłuszczu mniej, lub więcej. —  Na wiosnę i w Je­
cie przebywanie na pastwisku tylko u niektó­
rych krów* powiększa wyd juość mleka. Z pomiędzy 
pięciu krów, użytych d:> obserwacyi ,cdna po prze­
byciu nocy w stajni, dala 10 litrów mleka z 30 gr. 
tłuszczu, zaś po nocy, przepędzonej na pastwisku, 
10 litr. mleka z 25 gr. tłuszczu. Natomiast inna kro­
wa trzymana w nocy w stajni, dala tylko 8'5 litrów 
mleka z 27'5 gr. tłuszczu, a po pastwisku nocncm 
10'5 litrów mleka z 31 gr. tłuszczu.

Nowe pokłady guana. Pokłady gnana wy­
bornej jakości, odkry o podobno na morzu Czerwo- 
nem na wyspach, będących koloniami włoskiemi. — 
Gdyby się ta  wiadomość sprawdziła, rolnictwo euro­
pejskie mogłoby tanim kosztem sprowadzać cenny* 
nawóz, gdyż okręty, któro flowożą w*ęgiel do Adeu, 
mogłyby, płynąc z powrotem, przywozić guano. W y­
spy, na których guano ma się znajdow*ać, leżą około 
300 mil angielskich na północ od Adenu.
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R yczący gość. D o jed n e j  z w ię k s z y c h  res tau -  
m cy i  m o n a ch ijsk ich ,  w s z e d ł  porządnie  uu ran y  fa c e t  i 
zażą d a ł  ku f lu  p iw a .  Gdy nm k e ln e r  p rzyn iós ł  kufel,  
n iezn ajom y odkrył n a k r y w k ę  teg o ż  i w taj chw il i  po- 
• aąl tak s t r a sz l iw ie  ry czeć ,  ż e  w s z y s c y  zeb ran i  w  lo ­
kalu g o ś c i e  porwali  s ię  z m iejsc ,  a ko b ie ty  z e  strachu  
po katach  s ię  p o u k r y w a ły .  N a d b ieg ł  w ó w c z a s  w ła śc i ­
ciel p iw iarn i  i z apyta ł  r y c z ą c e g o  g o śc ia  g r ze c z n ie ,  czy  
przypadk iem  n ie  z a ch o ro w a ł  n a g le  i czy  m e  byłoby  
w ia śc iw e m  pos łać  po lek a rza ,  im p r o w iz o w a n y  le w  

dił na  ch w i lę ,  u ś m ie c h n ą ł  s i ę  i w s k a z a ł  p a lc em  na  
cytat,  w y p  sa n y  u a  śc ia n ie  p iwiarni,  który brzm iał:

..O za rycz gośc iu ,  ja k  i e w  lia  pustyn i,
Iv ,edy ci k e ln e r  k r z y w d ę  w  kuflu c z y n i!"

—  A tu p roszę  s !ę  p rzek onać  —  p o w ia d a  do 
g o s p o d a r z a — brakuje  je  czcze na  d w a  p a łc e  tło m iary,  
. znaczonej  na m oim  kuflu.

Cu pić? L ato teg o ro c zn e  n ie  sz c z ę d z i  nam  dni  
i r a w d z iw ie  u p a ln y ch .  P r a c o w a ć  m u s im y  w  „pocie  

c z o ła ” , w  zbyt  d e s ło w n e m  tych  w y r a z ó w  znaczen iu .

G orąco  odb iera  a p e ty t ,  ch c ia ło b y  s ię  p ić ,  ż e b y  i pra­
g n ie n ie  u g a s ić  i n ie  z w i ę k s z y ć  j e s z c z e  g o r ą c a '? P iw o ,  
w o d a  so d o w a  i inn e  g a z o w e  ch y b ia ją  zu p e łn ie  ce lu .  
G aszą  n a  bardzo ty lko  krótką  c h w i lę  p ragn ien ie  i 
g o rą czk ę ,  k tóre  p o te m  w  w y ż s z y m  j e s z c z e  o d c z u w a ć  
s i ę  dają  stopniu .  To sa m o  p o w ie d z ieć  m ożna  o l o d a c h ,  
które  nadto dz ia ła ć  m o g ą  w  da n y ch  w a run ka ch  s z k o ­
d l iw ie  na  z d r o w ie .  N ie z łe  us łu g i  oddają  tu z im n a  k a w a  
cza rna  i z im n a  herbata ,  o i ie  m o /n o ś c i  bez cukru,  
n a jp ra k ty cz n ie jszy m  nap ojem  c h ło d z ą cy m  j e s t  z w y k ła  
w o d a ,  za p r a w io n a  z w y c z a j n y m  o c tem  d o m o w y m ,  z do­
da n iem  cukru, s to s o w n ie  do sm a k u .  Napój taki  g a s i  
pra g n ien ie  p ra w ie  u u ty ch m ia s t .  W y s tr z e g a ć  s ię  j e d n a k  
n a le ży  nadm iaru w  u ż y w a n iu  g o ,  który sp ro w a d z ić  
m o ż e  n ie d y sp o z y c y ę  w  tra w ien iu .  D la  z a b e z p ie cz e n ia  
s ię  przed  tą  m o ż l iw o śc ią  w s y p a ć  n a leży  do napoju  
n ie co  z w y c z a jn e g o  d w u w ę g la n u  so d y .  P o w s ta n ie  w  ten  
sp osób  bardzo p r z y jem n a  le m o n ia d a  m usują ca ,  g a s z ą c a  
d o sk o n a le  pra g n ien ie .  Napój taki nie  p o w in ien  być  
zbyt  z im n y ,  a już s ta n o w c zo  w y s t r z e g a ć  s i ę  n a leży  
w rzu ca n ia  doń lodu.

P rz y je c h a li do Lwowa
dniu IG sierpnia b. r.

H o te l I m p e r ia ł .  S W asilewski z M arkuszowy, H. Be- 
cher z Brodów, A. Sclmitzcr, Fr. Janowski ze  Złoczowa, P. Brzo­
zowska z W arszawy.

G r a n d  H o te l.  W. Gaparich zo Złoczowa, M arya Por­
czyńska z W ołynia, A. Strzembosz z Krynicy, S. Bogusz z Wo- 
lyniłi, A. Colbuiti z Wiedniu, Fr, Czech z Przemyśla, K Schuiel 
z Pasiecznej, N Kailer z W iednia

H o te l F r a n c u s k i .  Z. Gogola z Bobrki, R. Kwiszew- 
ski z Kulikowa, ks. M. Szatyński z  W ołynia, K. T raksier ze 
Strusowa.

H o te l G en lra h n j.  E. Uderski z K rakow a, J Gunde- 
lach z W arszawy, Jan Slavik z Brodów, S. Gajewski z Kału­
sza, M. Madeyski z Brodów, K. Brzeziński z Zaleszczyk, F. Ło- 
dziński z Schodnicy,

H o!i i S t ld lm ii l le r a .  J. Gisowski z Żurawna, T. C ho­
dorowski z Załoźcu , Jan Sanocki z Z łoczow a, J. Niedźwiecki 
z Uhnowa.

H o te l JSIetropoł F. Chrząszcz, Id Brabec, M Choziń- 
ski ze Złoczowa, F Pets, M Kieuki J. Siedel z Kołomyi

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k to r :

S  i  »  n  i  2 i ł  w  Ffc o  s  s  o  w  s  ><c i .

P o s łu ch a n ia .
03  ęod z. 11- do 1, popoł. w e ś r o d y  1 T ite d u le la

u iuui>letttai.ikR. — Od ęoda. 11. do 1. popołudniu v c  ftruriy 
rtlcd a  i e e  u prer.y (ientn ki aj. tlyr. gUar. Kurytow- 

• k iego. — tl go (Iz. 11. Jo 1. popołudniu cu d  śc ie n n ie  
n dyielłtoT pnoss t  i telegrafów  Defe«o\iicv.a. — Od giute. 
U . do 12. prsedpoł. co  ilz  5 en  n ie  u ilytekturn kolei pan- 
*twowycb. -  Od guó». 12. do 1. popul. c t i ć z i e m i ia  
« w y  j i[i U i eio w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p reay d \ u ni w y i-  
t y.v g ■' t.ąriti tiO o «  og o ; w n i e  d v,\ e 1 e  w y j ątk owo dla 

17(łlłiłków  z pife^incyi za pop'sednie ni zgłoszeniem  się . 
1 tl god s. t .  do 2. popoł. c o d z ie n n i©  posłuchanie u omr- 
ałhi», t  wyjj|lkiojn w to r k ó w  ł p ią t k ó w .

Do w id zen ia  we Lw ow ie:
Bio*<*5o5j s liatedrn m stropolltn inalac. (oltara, przed 

Ut rym ,iitn Uaaiitłicrz r. Itiuti alo*ył diuny wiekopom ne). 
Kj,ł’ciół 0 0 .  DoiiiiniUyijów, na w zór kościoła ś\v. Piotra 
w Rzymie, - Kościół 0 0 .  Hernardynow (s^cz^tki zwłok  
M. Jji.na z Dukli, a preed kościołem  na placyku obelisk  
r, pomigiom św iętego , w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
n.iuslu od Tatarowi- — Kościół F. Maryl Hnieżnej, jeden  
te  sturszj cb w m ieście. Kościół ()0 . Jezuitów  (św. Piotra 
! Pawła) i śiłiie. - Kutoiii u gi» kat. św . Jerzego w kssRiiuie 
krzyża, z nmiiidu w e środku, jest jedną z  ozdób Jiwowa. — 
Poiiiiew  w ołoska czyli Mauropigialnn, Wnętrze w styla  
*tua»l\ńsU n:i. Knted** w ny biskupia orniiairska {przy 

' i iiiiiańskiej), obok cuu-iiRnc i koitunim z posagiem  
4v .  Kziiltft. N. b. V.szyŁtkłO kościo ły , otwarte tylko
I A i «).

/ , i t a ! t o » i ł l » K O  w  m i e c i e :  Minach:oj
rnowy, tuz przy ogrodzie miejskim (sala sejm ow a pełna 
rg^żb,' w sali Wydziału krajowego: J  nia* Matejki). — 
Katusz, nn Rynku*, dniej gmach Politechniki, nowy gmach  
radowy pszy » l. Patm ego, iNamiosinictwo, Zakład Osso- 
' nsl teb. Dom inwalidów przy ul. KlejiarowskieJ, Paiao 
aicyldskupi, Uniwersytet, (»iinn. Ki anciszka Jógofa, Kasa 
tmasczędnuścl. -  W mie awłodzenia zakłady typogradczna  
.Biowa poUikiogo", co lłicH io ię  od goiła. ID, do 12. aa 
ty łoszeniein  s ię  do Adnunlatracyi.

^ K r o i ły  * p a r k i :  Park na W ysokim Zamku z kop- 
» lin ii „ i,ubelski© j“. usypanym  uh pamiątkę ttOU-tne!

roczn icy  w iekopom nego Hejni*. — Park Stryjski e sy li Kl- 
Ł n sk iego . — Ogióil m iejski (Pojezuicki) w środku m iasta. — 
W ały libtmiińskle wzdłuż ulicy Karola Ludwik*. -  W a— 
Kul fciimtorsk e przed Nam iestnictwem.

W y s i w y  I nnarisr.ea,
— l l ł e n a t g j o c a  u j K t n w a  u y r o l t d u  p r s e m y -  

isifis l ir n j f lM te g o  otw aita  codziennie w domu niegdyś 
Hie.siadeckicb (tuzy placu Halickim). Wstęp w olny w po* 
m edzij.łfh , es war tek I piątek. W inne dnie iD ct.

— n y i i t a n a  ijednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy płucu św . Ducha 
.  ID, 1. piętro, olw uilu  oil godziny 10. rano do gudz. ;j, 
popoł.

— M u z e u m  p r z c m y s j l c n o  m ł c j g b ł e  otwarto
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od ił. rano do 3. 
popoł. (w n ied zielę  i św iętu  od godziny 10 do 1).

5K aM ad  s : n u e i i o » j  i m .  1H-
blielekn  otwarta od godziny 0. do 2. t wyjątkiem nletUfsl 
i św iąt uroczystych. MaMnet monet ł meduii poloklcSt 
otwarty nartlo w e wtorki f piątki tA,kfie od goQ»lny B do 
6 popuł.

— j l im z e n in  S s n łc n t*  S i z ł e d n t r y c k i o h  we Tino- 
wie, ulica Teatralna 1. 18.

'3'ftry fa G n P c r ó n  I «Soa*o&«l4: Kurs dałenny aw ykły,
do:ożka 2 konna !{<> c l. — jednokoŁina 26 ct. - Ja*ar. ua 
dworzec głów ny, 2  konna DO ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 5u ct. — 1 konna lif> c l., uh W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2  konna 40 cc. — 1 konna 25 ct. — W porze 
nocnej, kura dorożek 2 konnych o 10 ct., jodn o konnych  
o 5 ct. w yżej. Kuru t!altrn(karety krytoj) 'dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec l  ■}., do rogatek 80 ct,, na 
W ysoki Zamek i uh cmentKrae 70 ct., w nocy e 10 ot. 
w y/ej.

Hozkbul j iociągów dla m iasla  Lwowa,
wedlecłKKu środkow o-europejsk iego późniejszego o 3 8 m. 

od czasa lw ow sk iego, ważny od 1 iujiJh IfliłO. 
S . ł ł f i  t e  jiizyciiualzą:

Z K r n k o w a  oeoiu D*!'1 ren o , osob. rano, r oeiP* 
1-25 iv jmł., osobow y 6*45 w ieca., posp. 8 ’40 w iece., osoh. 
t*46 w ieczór, 2*31 pospieszny w nocy.

Z Do 4 w o ł o ca y  sk  (nu Fodaaiucze) osob. S 35 w no­
cy , posp. 2*36 w porunuio, osobow y 6*40pop., osob. 10*12.

'I 'I hi ti o p o  I n , p r  od  ów 8*— runo (na 1’odzamcze).
Z D z e r n ł o w i e o  osob. 0*20 rano, osob. 11*15 rano, 

posp. 1*45 w połudn., osobow y 6*65 w ieesór, osob. 
10* w nocy. posp. 2*20 w nocy.

7.o S t r y ju  osob. 8*<i5 runo, osob. 1*45 w poł. osob. 
10*85 w nocy, osob. 12*05 w nocy.

Z b o k  u la  osobow y 0*—, 8*15 rano.
Ż J a r o s ła w ia  osob. 11*45 przedpot.
7, J e n o w a  o s o b .7*4> rano, os. 12*55 w poł. P*2Sw. od 

1- do Ul. muja i od 1‘5. do 30. wrześniu codzien — przez 
re*z(p Inluwśw iętn, b*23\v, od 1. czerw ca do 15. wrześniu.

Z K rzu  c h o w ie  *5*40 runo (od 13 niuja do 10 wrze* 
&ni:i 3*!4, 7 24. w niodzie!^ i  świętu) H*5b w ieczór od 33 
lun ja do 10 września.

Z Z im n e j  w o d y  7 ‘10 runo (od 7, maja do lO.wrz.)

Z e  odchodzą:

Do K r .k o w a  osob. 4-15 riuic -- ,p .8 -3 0 r« n o , osob. 
(<■40 rw io, posp. 2'1)5 w iioludole, r ob. B-30 popol., osob.
10*40 w nocy, posp. 12*41’; w nocy.

Do D o d w o i o c z y s k  (a Podzamcza) osob. 0*30 rano. 
o»ob. lł*35 rano, ponp. 1*»>6 popoł., osob. 11*- wieczór. 

Do T u r ii o p o 1 ;t 7*10 w ieczór.
Do C z e r n i o w łe c  osob. B*3f> runo, osob. 9*55przed  

pcludiiieni, posp. 2*45 popoł., osob. U*1d po połud., osob. 
10*00 w!ec«t'*r, posp. 2*61 w nocy,

Do S t r y j a  osob. B*25 rano, osob. » — praed! poł.. 
osob. 3 05 po połud. o^ob. 8*50 w iociór.

Do Bok ul h o3ob. 10*20 przed poł., osob. 7*25 wie­
czór (pierwszy l do Bołaca),

l ło T a r n o p o la  (a D o d a a m c ia )  o s o b .7*4*2 wieczór. 
Do J u io s ł t t w in  osob. 3*30 popoł.
Do J u iio  w a choIi. 9*1(> rano, osob. 1*25, od i maja 

do 10 września w św ięta, ,!ł*ló od 1. maja do 30. wrao- 
śnia G*13 w dnie pow szednie, 9*12 w ieczór (od I, cacr- 
wen do 15. W ześn ia  w świętu).

Do Itr s  u c h o  w ic  0*45 rano (od 13- maja do 16 w rze­

śnia) o*2j (od 13. maju do 18. września), w św ięta  p o ­
pol. 2*15, (od 13. maja do ł6 września). 7*48 (od 13 ma­
ja  do 18 września) w święta.

Do Z im n e j  w o d y  3*29 popoł. (od 7. maja do 2d 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czanu środkow o-europejskiego,

’,So h r  i k o i v a  przychodzą-
2 e  li w o w a  osob. 4*3i> rano, posp. 7  rano, osob. 8*45 

rano, osob. 1*30 popoł., posp, 2*24 popoł., osob. 8*i*5 popoł., 
posp. 9*38 wieczór.

Z H. S ą c z a  przez Suclię 6*86 rano, 4*47 popoł. 
Z H u c h y i  W a d o w i c  do Pluszow a 7*53 runo.
7. M s z a n y  d o l. od 1 lipca do 30 wrześn. 7*4u wlecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*16 rano, osob. 8*60 wiecz,
Z O ś w i ę ć  i m a  na Skaw inę osob. 11.01 przed poł., 

9*40 w lecz., nu Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob, 9*45 rano, posp. 

2*43 popoi., osob. 5*14 popoŁ, posp, b*ld wieczór, o.sob. 
10*09 wieczór.

Z 3' r z e b i ni 11*56 w nocy,

X  I L r a f i o n a  odchodzą:
1)0 L w o w a  posp. 0*31 rano, osob. 8*10 rano, osob. 

11*—  przed poł,, posp. 2*49 popol., posp. 8*35 wlecą.’ osob. 
9*— w ieczór, osob. 10*59 w nocy.

Do O ś w i ę c i  ma na Skaw inę osob. 5*15 rano, osob, 
1*08 popol.

Do Oś w i ę c  i mu przez Trzebiulę osob. 6 ‘40 wiocz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czorwca do 30 wrześiiiu 

osob. 8 runo.
Do H u s i a t y n a  przoz Bucbę ST5 przed poł,
1)q U y r o w a  przez Bucbę 7*55 w iece.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesi. 1*18 popoł., m lesz. 3 wlecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*3*2 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rano, osob. 2  popoł., posp. 2*31 popot, posp. i d  wiec z. 
D o T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

T E A T R  h r .  S K A R B K A  

W e  € z w a v t e k  d .  I b  S L - r p n i a  CKI0 r o k u .  

O s t a t n i  m i e s i ą c  w  t e a t r z e  L r .  S k a r b k a .

N O C  W  W E N E C Y I
^Eine KTackt In Venetiig).

Operetka w 3 aktach Jan a  Straussa.
O SO B Y :

Gw ińo, k iąż ę  t Ti-hino 
Burtolouu-ń D e laąu a  se n a to r  W onocyi 
i tio r^ io  Tostaec-io ,  „
S te fan o  B scbanioeio  „ „
B arbara , żona D e lag u y

p. B ogueki 
p. K ic/anun 
p. 1’odhopski 
p. K ra toohw il 
pni B ro n ik o w sk a

Anina. ry tiaezk a , m lo ezn a  s io s tra  B a rb ary  pili R adw an  
C aram tU o. b a lw ie rz  k s ię c ia  p M sJaw ski
Bnpagoda, k ic h a ł1 z P- M yszkow ski
O ihollettn , k u c h a rk a  u  D p laąu y  pni E asp ro w iczo w a
Agrioolln, żona  B a rh n rn cc ia  pn i S k a lsk a
C on stan tiu a , T es ta cc ia  p n a  W eigol

Rzecz dzie jo  s ię  w W en ccy i w  połow ie  XVUI w ieku .
K aw alerow ie , goście, m u zy k an ci, służba  k s ię c ia , se n a to ro w ie , 
m ask i, gondo lo rry , m ajtk o w ie , ry b acy , d z iew czę ta , ko b iety

i lud.

T a ń c e : \v  a k c i e  I l - g i m  ^,Qaloj> p a s  u e  d e u x :‘ odt-'u-  
\ ‘.zy  piui S t a s z k o  i p. S a c h s .  W  a k c ie  I l l - c i m  „ T a n ie c  
g o ł ą b k ó w 11 u k ła d u  p. S a c h s a ,  o d t a ń c z y  p n a  S t a s z k o  

i Coi-ps de  b a le t .

Początek o godzinie 7Va.

C O Ł O S S I ^ U a  T I B O K W A  ^
Od IG-go Sierpnia y.upelnic n o w y  so n zn e y jn y  p ro ­

gram  nowości. — W ysljtp  znakom itych  n r ty sto k  i  a r ty ­
stów. — B ile ty  w cześn ie j do nabyci i  w biurze Plohun.

TOjTa 4vazrS9i.il-! ta n ś .r
u i i p u u i i u t a  A ń s s tis ii-  

s  t r ą c y  a  ( . G k o  [-.o i ń w j -  
m a n i l i  5  c t .  u a i r i i e .

Drobne ogłoszenia.

a  siew  ż y t©  B l lh lS tU ia
sprzeda je po S zlr. zn 

100 klg . oco stucya w Turce  
obok K ołom yi.

M6-> ’ A. Pauli.

M a s ło  d e s e ro w e !
najlepsze, ro z sy ła  codzienn ie  
św ieżo  w (laczkach  S-kilow yeh 
ne tto  0 fun tów  za zt. -» CO, oraz 
n a jle p szy  sb r s to ło w y  9 f. za 
2 zl t r a n  k o  za  po b ran iem  po- 
ez tow em , z g iyaram -yą  i.ajipp- 
szo j o lislugi. M a r y a  L a i i b o -  
v. a  w  U t i o s k u .  4B4L

egawca lub  a niecą dobrze 
ułożonego kupię zhi‘ iz, 

A . B. Ihrowica. 4iS42

| l ! J y  l i  o r n a  K a w a  Pa k ilo  75 
ct., ,S y r y u s z “ ni. B M aja 

i. 2, Lw ów . 4CÓ2

interosy majątkowa
i  !liU)iiie»WC.

zw y k ły  poszuku ję  
ryjBL ([Q w ydzierżaw  ieniu. — 
Zgłoszenia nadsyłać: P iotr
Mann, p. Nowion. 4-lifiO

I c f f a n c l c i e  m ieszkania- 
4, 0, 6, S, P, 11 pokoi, 

7. kom fortem  urządzono, u-o- 
docięgi, łazienki, poko ik i dla 

j słu żb y  od 1 wrześniu, Lcle- 
' wela 2. T am że ładno m ie­
szkania kaw alerskie. 43H0

I t a  10.000 kor. ob ro tu , 
z araz  k o rzystn io  do sp rz e ­

d an ia  lub w y d z ie rżaw ien ia . 
W iadom ość: T arn aw sk i, Lwów 
Z ie lona  .14. 4240

JS o  » a A y c i *  lab  w y n a ję ­
cia  W illa, u lic a  R acła ­

w ick a  1. W iadom ość w m ie jscu .
*294

p i d r o  pośrednictw a Włafl. 
"  L ew ickiego  w  Jaśle  po le­
ca P T. kilki- p ięk n y ch  w ill, 
kam ien ic  dw u i jed n o  p ię tro - 
w ych, re a lu ó śo i z p ięknem i ż a ­
ba dó W aniam i gospodarczom i
z urodzajna, g lebą , ta k  w m ie ­
ście  d aśle , ja k  i w okolicy .

4308

| iiiigszktiłłia i
fcŁ̂ŁttyUliPiŁ-̂ szguginrjft̂ TA.-iikmwwi ramroBct*.
H  ‘zdziełne m ałżeństw o u- 
■ rzędn iczc  p r zy jm ie
uczennicę lepszego domu. 
Korope ty  cyn nauczy  ci e lk i -
m a tu rzystk i, fortepian. Ko- 

drzw i 5.
-m i

At

cLuuowskiego 82 a,

O o i i ó j  z  i. ik iem  dla dy- 
s tyn g o w a n e j pani Tob 

starczego ] imi, ul. K opern i­
ka U  43b2

T Z JR E trłT te  studenci znajdą  
um ieszczen ie z calem  

uirzyintim ein i fortepian ‘ni 
do ćwiczenia. W iadom ość u 
Sekirskiogo ul. Ł yczakow ska  
i2, parter. ~ 44443

.W
l a ł - i i i t H i -  n n - i i l i ,  k a n ap a  

i G to to li tan io  do sp rz e ­
dan ia , ul. S k a rb k o w sk a  5, II. p. 
O glądać m ożua od 1 do 6 g.

4304

E D -JK ń j elegancko umeblo- 
"  an y  fro n to w y , z  u tr z y ­

maniem, je s t  zaraz do w y ­
n a ję c ia .  Ulica Z yblik iew icza  
1. 38, parter. 4341

Na j r t ę  w ięk sze  m ieszk an ie  
z s ta jn ią  i ogrodem . O fer­

ty  do , S łow u p o lsk ieg o ” pod 
*N. 10.” 4216

•Jfc |» © K « je  do w y n a jęc ia , 
f"*  p lac  M a rja e k i 11. 422G

Ooiiiesieiiia różne. [

^■AJCOGOONiriSZE P0ŻVfl2l(l
a  * w sze lk im  dokre tow ym  
urzed n ik o n i, profesorom , ofice­
rom  (u rzędn ikom  w ojskow ym ) 
w y ra b ia  s ię  i iufcnm ujc bez­
interesow nie, d y sk ro tu ie  i ja k  
n a jry c h le j. L is tow ne z g ło sze ­
n ia  za  zalaczo n em  p o rto ry n m  
pod .P o ż y c z k i”. A g cn cyn  g a ­
ze t łło llenderu, Lwów, K o­
pernika  7. 4327

n J Y O N
Walewskiej Waleryi

Warszawa, Nowy Świat 37.
Pokuje z calodzienncm 11- 
trzymaniem na. dnie, mie­
siące. — Czystość. — Usłu­
ga s t a r a n n a . —  Kuchnia do­
bra. — Ceny przystępne.

' 3 9 4 7

Palfflty l is  w yna lnzk i w y je ­
dnyw a : Międzynarodo­

we Biuro Patentowe, Lwów l< 14 
Akademicka, 414G

Kąniele JYMY“
przy  u licy  S łow ack iego  1. 14., 
obok ogrodu  m ie jsk ieg o  w e 
Lw ow ie, z oddziałom  hydro- 
p a ty czn y in  i kąp ie lam i leczn i- 
czom i, o tw arto  o la  pub liczno­
ści codzienn ie . C eny dla Pp. 
w ojskow ych , u rzęd n ik ó w  i k s ię ­
ży zn iżone  do cen w abona- 
liieiicio. Z ak iad o w y  o p e ra to r 
n ag n io tk ó w  o b słu g u je  gości 
bezp łatn ie. ZARZĄD.

4195

a ż d e n i u  k a m erd y n ero w i 
lokajow i, stan g re to w i, 

k u charzow i, k u ch arce , poko­
jó w ce  i t. d., z o s ta n ą  zw róco­
no kosz ta  podróży , je ż e li  się  
zgłosi do dn ia  1 w rz e śn ia  br. 
du w yw iadow czego  b iu ra  Wł. 
L ew ick ieg o  w  Ja ś le . 4307

ę  ic*i.y  z  m a  w średnim  
w ieku posiadający oko­

ło 00.000 koron m ają tku  ru ­
chomego  . i  nieruchom ego, 
wdowiec, n iem n jący  zna jo ­
m ości, p o szu ku je  to w a rzy ­
szk i życia  w dow y, lub s ta r ­
s z e j  p a n n y  z  niew ie lkim  ka­
pita łem  Pożndanem  j e s t : to­
w a rzysk ie  w ychow anie i  in- 
te ligencya. P orozum ieć się 
możjia listow nie z  nadesła­
niem  fotogralii z ostatnich  
lat trzech pod a dr.: B. W . 
p.-r. Jasio. D yskrecya. za rę­
czona słowrim. 4340

i u i t  I i i p i ń s k i c g u  
w  W TryjM  pośred n iczy  

w- w y n a jm ie  potn ioszkań , t r a n ­
sporc ie  m ebli, ro z lep ian iu  afi­
szów  n a  w łasnych  tab licach , 
w d o staw ie  słu żb y  i k u c h a ­
re k  W pisow e 50 ct. 4312

Wincenty Bielski
O i t t - o u n ik .  p e j z a ż y s t a ,

Lw ów , 01. Ja .g ie llońska  ?, u- 
rz ą d z a  i z ak ład a  p . r . k i  a n ­
g ie lsk ie , irm icu sk io  i leśno, 
z w i e r z y ń c e ,  p a r te ry  k w ia to ­
w e, ogrody  w arzy w n o  i ow o­
cow e, tak  uży tk o w e, ja k  ex p lo a- 
ta e y jn e , o ra u źe ry c  i  c iep la rn ie  
kw ia to w e  i ow ocow e, p row adzi 
u p raw y  spooyalne, ja k  rów nież  
r y s t u j e  j i l a iu y  ta k  całych  o- 
grodów , j a k  i p o jedynczych  
kwietników-. — P iz y jm u jo  też  
s ta ły  n ad zó r i k ie ro w n ic tw o  
nad ogrodam i, biorąc, zb y t pro- 
dukcyi w e w łasny  zarząd . Ró­
w nież  dosta rcza  s ta le  i re g u ­
la rn ie  p rzez  ro k  cały  w sze lk ie  
ja rz y n y , ow oce i kv. ia ty  na  pro- 
w u icyę  i m ie jsca  kąp ie low e.

8984

i zajęcia.

a) P oszukiw ane .

r f f e g r o d n i  k  żonaty , bez- 
dzie tny , la t 30, w  w ieku  

sile, z  dohrem i św iadectw a - 
mi, p rzy b y w a ją c y  po w ię­
k szyc h  domach, poszuku je  
odpowiednie j posady od 1-go 
w rześnia. Łaskaw e zg ło sze­
nia nadsyłać M osty  \ .  ie lkie  
p.-r. ,.M. S .“ 4364

k a d <  m i k  p o szu k u je  n a  
ro k  lek cy i n a  w si. Bo- 

c h y ń sk i, Lw ów , Z ie lona  1. 8.
420C

I J r o f e s o r  g iinnaz ., e m ery t,
p o sz u k u je  lek cy i w  dom u 

o b y w a te lsk im  n a  w si. W iad o ­
m ość pod lit. „B. \V .“ P a sa ż  
H au sm an a. 4318 1

n s ię  m łodego m ; i -  
s a y n i s t y  obznajom io- 

nogo z o św ie tlen iem  e lek try - 
cznem . O fe rty  pod . I i ” p rz y j­
m u je  b iu ro  dzienn ików  B uch- 
s ta b a , L w ów , K aro la  L udw ika.

4322

b) Zaofiarowane.

'R l^i-Sc edytura-tidegra/istę  
po szu ku je  bezzw łocznie  

urząd poczto w y  w  Szczero::.
4306

( l  iu rze ln ik a  ru tynow anego  
z  na jiepsz em i św iade­

ctwami. poszuku je  Zarząd  
dóbr L uka mała, p . loco.

4359

p o s z u k u je  się zdolnego ko  
• respondenta do kores- 
pondcncyi handlow ej w  j ę ­
zy k u  ru sk im  i p o lsk im  w  go ­
dzinach pourzędow ych . O fer­
ty  pod  . koresponden t“ p r z y j ­
m u je  biuro dzienników  Buch- 
staba. 4oob

M a r e k  l  e i i r r s h - i n .  w-ia 
śric ie l składu nm szy. 

ro ln iczych , Lw ów , Gródeck 
ł. 51, p o szu ku je  zdolneg  
montera. 4357

: i g i  s t e r  f a r m a c y
zna jdzie  stałą pot 

od 1 w rześnia  br., u apt 
w ineście powiat. W a ru .  
całe u trzym an ie  i  1.200 
rocznie, w y  chody wei 
um ow y i  w ym agania. Z , 
szenia p r z y jm u je  „Uni 
K raków . 43

l / I u c i m c e  potrzebne zaraz  
•» w  biurze W cpcszczyń -  
sk ie j, Lwów, Batorego 1. 6.

4345

D o s z u k u j e  s i ę  ekonoma  
'  energicznego, z  dohremi 
św iadectw am i. — Zgłoszenia  
p r z y jm u je  Zarząd dóbr B or­
kanów, j>. Z ło tnik i. 4319

a p t e c e  A nton iego  K ra- 
iń sk io g o  w  Je z io rz a ­

n ach  ad B orszczów , zn a jd z ie  
u m ieszczen ie  u czeń , z  u k o ń ­
czo n a  sz ó stą  k lasą . 4347
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Hiezawodiny W e k
przeciw  śn iedzi na p szen ioy  
ZZSjn a r  a
gsnfcibńMi&ifcifitaW -uik Kielskir- V 

(S iarczan  m ied z i)
jakoteż 42SS

g o t o w ą  'b a jc e  v ;  p a k i e t a d h  
z p r s e p i& e m  ■ a ż y o ia .

Truciznę niezawodną
na m y sz y  polne, k r e ty  itp.

Cebulę morską
cala. krajaną i przyrządzoną  
w puszkach  — z przepisem  

użycia.

Oliwę do maszyn
i t. p. — poleca

H u b n e r
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .
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B A N K  R C L N i e Z Y
w e  I L w ^ w l o

^oc? kontrolą staeyi hotamc.rno-rolmc.zej.

P ^ y P n Ś l T P  foanatkę, donkę, E p p ,  gói- 
c ke, g ie rk ę ,  f r a n c u s k ą  

„M ors  concoursw, o s tk ę  płonną i n iewtlę- 
ga jącą, oraz; wszelkie odmiany —  lnem.iiej
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olbrzymie, zwano W umlerro- 
*- ' gen, nowołć polecenia godną, 

udaje się na każdym gruncie, nawet na pia­
skach, daje 20-to krotny plon, oraz i inne 
wypróbowane odmiany żyta, jakoto: i| 4

JPeł7»i&, T r iu m f ,  I m p e r ia l  m o n ta ń -  

sicie, p o lsk ie  teł.
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Zakład gazowy miejski!
■w^e H L jT ^ o ^ w ie

CeniiiKi wysyła się na zadanie edwreina poczta.

S m i e r c  m y s z o m  p o ln y m !  ~ V £ ,
By u n ik n ^ó  k lę sk i zeszło ro czn ej, n a le ży  ju ż  obecnie 

tępić m y s z y  polne.
N a jn iezaw o d n ie jszy m  i n io p rzo śc ig n io n y m  śro d iio ili  ku  

tem u, j e s t  4P0.4

z a t r u t e  z ' l c o ż e
wyrobu Józefa Aiclimullera, aptekarza w Stryju.

S etk i u z n ań  k a żd e j .o b w ili do p rz e jrz e n ia . C‘ aa I kig.- 
I kor. 60 hal., p rzy  o d b io rze  po n ad  10  k lg . o 20 h ., po nad 
35 klg'. o 40 li. n a  jed n y m  k lg r. tan ie j.

C ena sto so w n eg o  p rzy rząd u  do ro z sy p y w a n ia  z b tż a  za ­
tru te g o  do n o r  i d z iu r mysicdi po 4 k o r. — Do zam ów ien ia  
na łoży  do łączyć  zezw o len ie  ek. S ta ro s tw a  n a  pobór to j tru tk i.

C a r o  I  j f e l ń i i Ć K ^ M
7 a  ypl
| W icftert — F llW t i

Lvv uw, Jagioilońska 22. jp^i-sSk,

Jag ie llońska

tom
. .

Przeprowadzenia
w  p a te n to w an y c h , u c li j ia ją -  
cych  po trzeb ę  opakow ania- 
w ozacli, lądom  i m orzom , ko, 
ło ją , d ro g ą  kołowa, i w  n i ie . i -

6C U . d30S

*■»»<»
p  t 5,T,7 ;jr! *  r » * * y ,  izw uSe
O O o ł IU  z  K w m i i  s a a r -  
C / .a n e g o ,  do nabycia w .S ło ­
wie B oisk iem ”

R O W E R Ó W
Gumę do naprawy

K o n  e i * o w
L A K I E R

0 .0

R O W E R Ó W
p o l e c a

yy*Qu>FP
n a js ta rsz y  g a lic y jsk i s ld ad  farb 

pokostów  i lak ierów

Lwów, Żółkiewska 2 .
(T elefon 280) 2298

C e n n ik i  g r a t i s  1 f n u s c o .

=  Rok założenia 1843. =

I  Ważne dla Rolników!
ZiM B rzóz pom yślno  zak u p n o , ja k o te ż  p rzez  sp ro w ad za ­

n ie  całym i w ag o n am i n a raz , je s te m  w po iożen iu  
w  porzo  zas iew ó w  p o trze b n y  do b a jc o w a n ia  z ia rn

S i a r c z a n  o d s H lE i
( S I N Y  K A M I E Ń ) ,  4239

tan ie j od k a żd e j in n e j k o n k u re n cy i o d sp rzed aw ać  
|3j» i p ro szę  u  m n ie  o fe rty  z a s iąg ać  raczy ć .

W y śm ien itą  ..f iE A .S C Ę  SH JS’ U5fA .“  u trzy m u ję  
ró w n ież  s ta le  n a  sk ład z ie

f  A l o j z j r I S s a f e i i e r
L w ó w  —  Litjnek 3 8  —  Lw ów .
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
K a r o la  L u d w ik a  I. 3 , I .  p ię t r o

IT<l?,aela poźycrżki na, zastawy: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1 0 1 8

tjpj

JH* Jl* -,iv VŁ\.

Bim*o o tw a r te  o f \  : r\
VI V ' Łi -J.
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p o m ia ry , u rząd zen ia , o szaco w an ia , n a d zo ry  i in n e  czynności 
do z ak re su  g o sp o d ark i iaso w  j  n a leżące , p rz y jm u je  do 

w y k o n an ia . 4209

I t ^ " C i . l t u L r 3 7  l e ś r e . 3
’ rzep ro w a d z a  whisneini sad zo n k am i i n a s ien iem , albo m u 
d o sta rezonem . Ju liu sz  T erlikow ski, eg zam in o w an y  sam o­
is tn y  go sp o d arz  lu sow y  w  Ż m igrodzie , po czta  w m ie jscu , 

s ta e y a  k o le jo w a  Ja s io .

^  W  ć.rn g le m  wydaniu &
^  świeżo opuściły prasę:

Przygotowania wojenne Rosyi |
sen sa c y jn a  b ro szu ra .  ^

Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel.

PRZEWODNIK de KIPIEL*
w kraju i zagranica.

Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. 
Cemi: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel. £*£ 
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S  w Aflminisiracyi „SŁOWA POLSKIEGO", Lwów.
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S za n o w n y m  Z a rz ą d o m  dóbr, gorze lń , b row arów ,  
c e i ie lń  i t. d., po leca

ROBERT KERN
K r o s n o ?  ( k o L o  J a s ł a )

Z a s t ę p s t w o  W i t k o w ic k i e j  f a b r y k i  nu*
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych tur gazowych i wo do ciągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnic są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki, manometry, pompy, 

* i klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

*■ ” ’ *” ' w.anfi na iadanif hp.7nkt.nifl i frant n
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Ki iaroii
napełnione olejem  z drzewa san  

ta low ego 0,2

tńptjiflki l
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Wiele Iłs-Hw iłziekczynn/ch!
Leor.ii slaltości pgcliorza i pr/e - 
WCilu liuiczo/.epro (w ypływ y) b e / 1 

bólów w kilko óniach.
Zalecane gorąęo przez i 
le ka rzy . O w iele lepsze 
niż san tul. W y  ko  ĆT i ahiu

Aptekarz

E. LAKB
W U r z b u r g .

Karton  
l*o  4 k o r o n y  nabyć można n: 

Główny sktad i w ysy łka: Apteka: 
C. Brady, W iedeń, rieU chm arkt I. 
i w  aptekach w e  Lwowie n dakóba Pi- 
pesa i J. Wewióf-skie^o. — W 'interesie 
w łasnego zdrowia, należy odrzucać 
w szystk ie inne rzekomo lepsze środki

' . - f
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1288 sp rzed a jo

Towarzystwo tkackie w Gilnfanach
•w w łasnym  m ag a zy n ie  w  G lin ian ach , jak o to ż  w ba­
z a ra ch  Z w iązku  p rzem y sło w eg o  w e L w o \iie , K ra ­
k o w ie , F rzm n y ślu , T arnopo lu  i N ow ym  Sączu, tu ­
dzież n a  Wystawie okazon p m m js la  k e-:i 
j o w c j j o  w e  I iW R W łc . — C eny  u sta n o w io n e  p rzez  

To w. są  w y raźn ie  oznaczono  cy frą  n a  k ilim ie .

6Vv

J f

S LJk
C f
p
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P r o w a d z o n e  d .c  t3 7 "c ł_ c2 :a ,s

przsz galicyjskie aKcyjae Towarzystwo Hafldhiwfl
dzia ły :

Węgiel k a m ie n u y ,  S ik a w k i i p r z y b o r y  p o ­
żarne, Węże p a r c ia n e  i  gu m ow e

objęto nowo otw arto 123 2609

Lw ow skie  B iuro  h an d lo w e
przy ulicy Kościuszki 4.

EDO

Slacya Mei: 
Jłiiszyna-Krynicit

Z K rakow a 8 g o i  ja z d y  
z  Lwowa 12 „ „
z  Budapesztu 12 „

Poczta
(3 razy dziennie) 

i CTrsąi
te legraficzny

w miejscu.

ck. Z a k ła d  zdro jow y w Galicyi.
W. K a rp a ta ch  590 m. n a d  poziom  m orza Od stacy i 

k o le jo w e j M u szy n a -K ry n ica  g o d z in a  b ite j urogi. N a s ta ­
cy i w ygo u n e  pow ozy. 3191

Środki leeznioe. Zdroje-. „Zdrój g łó w n y ” i „Slo- 
tw in k a ” baruzo  s iln e j szczaw y  w apienno- i m ag n ezo - 
w o -so d o w o -żelaz iste j. KĄPIKLB MiNEBABNE bardzo 
oblite w  kw iw  w ęg lo w y  w olny , m eto d a  S ch w arza  o g rze ­
w an e . K.ĄPIEI/E GAZOWE z czy steg o  k w asu  w ęg low e­
go. S k a rb o w y  Z ak ład  h y dron . i.-od kierów  n ic iw em  spo- 
cy alisty  D ra H. E b o r s a .  KĄPIEDE RZECZNJ5, ELE­
KTRA ( 'ZN E, m ię s ien ie  (m asage) leczen ia  d y e te ty czn e  
i tei-enow e. K lim at w zm ac n ia jąc y  pod a lp o jsk i W ODY 
m in e ra ln e  k ra jo w e  i z ag ran iczn e . Kefir, ż en ty ca , m leko 
s te ry lizo w an e , GIMNASTYKA leczn icza . — A pteka  L e­
k a rz  zak ład o w y  dr. L eon K o  p f f  z  K rak o w a, s ta le  ealy  
sezon  o rd y n u jąc y . N adto  12 lekarzy  w olno p ra k ty k u jąc y .

M ieszkaniu  p rzoszlo  1.500 pokoi z całk o w ity m  kom ­
fo rtem  u rząd zo n y ch  w  cenio  od 1 k o ro n y  20 h. zw yż. 
Dom  zd ro jow y  z hotelem . C zy te ln ia , w y p o ży cza ln ia  k s ią ­
żek . R estauw acya, Ponsy.onaty p ry w a tn e , H otele, C ukier­
n ie . K ościół k a to lick i, K npiica, c e rk iew . M uzyka zdro­
jo w a  s ta ła  (d y rek to r A. W rońsk i). S ta ły  te a tr ,  k o n eerta , 
odozyty  i ba le , w y c ieczk i to w a rzy sk ie , p lace  g ry , do 
la \-ii term is. S p acery  w okolice  u rocze K arp at R ozległy  
p a rk  szp ilkow y , w zorow o urządzony , kolo 100 m orgów  
obszaru . — F re k w e n c y a  w r. 1890 — 5.02G osób.

S ezon od 15-go m a ja  do ńO-go w rz eśn ia . W m a­
ju , czerw cu  i w rz eśn iu  c en y  k ą p ie li, pom ieszk ali w do- 
m aoh siiarbow yoh  i p o traw  w  re s ta u ra c y i  dom u zd ro ­
jo w eg o  o 25 prc. n iższe . — 7Y lipcu  i sie rp n iu  n ie  u 
d z ie ła  się  ubogim  żadnych  u lg , ja k  u w o ln ien iu  od tak s  
k u ra o y jn v c h  itp. R o zsy łka  w ód m in e ra ln y c h  k ry n ick ich , 
od k w ie tn ia  do lis topada . S k ład y  w e  w szy s tk ich  w ię­
k szy ch  m ia s ta ch  w k ra ju  i z a g ra n ic ą .— B liższych  wy- 

^ ja śn ie li udzie la  na  ż ąd a n ie  b ro szu ry  i p ro sp e k ta  ro z sy ła

Ck. Z a rzu ć  z d r o jo w y  w  K r y n ic y .

Nakładem Sópłki wydawniczej we Lwowie, SAow. zar z ogr. poręką, —  Z Drukarni „Słowa Polskiego” we Lwmwie jiod zarządem Z. Hałacińskiego.
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